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V Niedziela Wielkanocna 

HABEMUS PAPAM

"Po wielkim papieżu Janie Pawle II kardynałowie wybrali mnie"

[image: image4.bmp]Kardynał Joseph Ratzinger został 264. następcą św. Piotra dzień po wygłoszeniu homilii, w której wystąpił jako niezłomny obrońca "dojrzałej wiary". Przyjął On imię 

Benedykta XVI

78-letni b. profesor teologii i b.  arcy biskup Monachium i Fryzyngi, kierował Kongregacją Nauki Wiary nieprzerwanie od 25 listopada 1981 r. 

Podczas Soboru Watykańskiego II, jako młody wówczas teolog, brał czynny udział w jego pracach, będąc jednym z doradców ówczesnego metropolity Kolo-nii kard. Josefa Fringsa. Potem w ciągu ponad 20 lat kierowania Kongregacją Nauki Wiary kard. Ratzinger unowocześ-nił ją i zreformował. Wiele dokonało się w niej w ostatnim pięcioleciu, np. otwar-to w 1998 r. archiwa Inkwizycji, co znalazło szerokie odbicie w mediach całego świata.

Nie mniej ważna była ogłoszona w 1997 r. "Instrukcja dotycząca niektórych kwestii współ pracy wiernych świeckich w ministerialnej posłudze kapłanów". Zdaniem kardynała, dokument ten jest niezbędny i korzystny w sytuacji, jaka powstała w niektórych środowiskach. Wymienia on bowiem "nadużycia i niewłaściwe drogi" współczesnej praktyki w Kościele i prowadzi do jasności zarówno dogmatycznej, jak i dyscyplinarnej.                                  Dokończ. Na str.   2  

Komunikat Prezydium Konferencji E. P. 

Habemus Papam - mamy Papieża! - dzielimy się tą radością z Wami, Bracia i Siostry! 265. Biskupem Rzymu został wieloletni współpracownik Jana Pawła II - kardynał Józef Ratzinger, który przyjął imię Benedykta XVI.

Przejście do wieczności Jana Pawła II uświadomiło nam, jak poszerzył On naszą miłość do Kościoła i Chrystusa, ożywił ją i uczynił twórczą. Po blisko dwudziestu siedmiu latach niezwy kłego pontyfikatu jeszcze mocniej wierzymy, że Kościołem kieruje Duch Święty i że to On wskazał poprzez wybór Kardynałów kolejnego następcę świętego Piotra.           Dokończ.  str. 2

Zaproszenie do Polski
Kościół katolicki w Polsce i władze państwowe wspólnie zapraszają papieża Benedykta XVI do Polski. W tym celu prezydent Aleksander Kwaśniewski skonsultował się z przewodniczącym Konferencji Episkopatu Polski abp. Józefem Michalikiem.                                 Dokończ.   Str.   2 

Dokończenie ze str.   1 Komunikat Prezydium Konferencji E. P.
To o niego i za niego modlił się poprzedni Papież w swej poetyckiej wizji z "Tryptyku rzymskiego": "Tak było w sierpniu a potem w październiku pamiętnego roku dwóch konkla we. I tak będzie znów, gdy zajdzie potrzeba, po mojej śmierci. Ty, który przenikasz – wskaż  On wskaże".

I właśnie dziś Duch Święty wskazał; dlatego też witamy całym sercem Benedykta XVI, nowego Namiestnika Chrystusowego, na trudnym urzędzie świadka i nauczyciela wiary, stróża jedności Kościoła. Jesteśmy przekonani, że przychodzi On pełnić wolę Chrystusa i że swą miłością obejmie wszystkich ludzi, zwłaszcza chorych i cierpiących.

Kościół w Polsce przez stulecia był zawsze wierny Biskupowi Rzymu. Dziś pragniemy ponowić gotowość przyjmowania nauki i wskazań naszego Papieża, Benedykta XVI.

Jak ongiś święty Paweł, posyłając do gmin chrześcijańskich swoich wysłańców prosił wspól noty o godne ich przyjęcie, tak i my, Pasterze Kościoła w Polsce, prosimy słowami Apostoła Narodów: abyście ujrzawszy Benedykta XVI ponownie się uradowali i przyjęli go w Panu z całą radością. A takich jak on, otaczajcie czcią (por. Flp 2, 28-29).

Stajemy dziś wszyscy, jako Lud Boży przy nowym Papieżu, aby codziennie gorliwie modlić się o zdrowie i siły potrzebne dla Niego w służbie Bogu, człowiekowi, Kościołowi oraz światu.

Módlmy się zatem gorąco, aby Ojciec Święty umacniał swych braci w wierze, był odważny wobec zła i błędów, cierpliwy wobec poszukujących prawdy i miłosierny względem błą-dzących. Jeśli zaś Benedykt XVI zechce podjąć trud pielgrzymowania, przyjmiemy Go z radością na polskiej ziemi sercem napełnionym wiarą, która każe pamiętać, że kolejny Strażnik Kluczy Piotrowych otrzymał swój urząd i swoje zadania od samego Chrystusa - nadziei naszego zbawienia.

Abp Józef Michalik, Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski

Abp Stanisław Gądecki, Zastępca Przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski

Bp Piotr Libera, Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski

Warszawa, 19 kwietnia 2005 r. @ KAI
Dokończ   ze str.   1  HABEMUS PAPAM
Joseph Ratzinger urodził się 16 kwietnia 1927 r. w Marktl am Inn w bawarskiej diecezji pasawskiej. Święcenia kapłańskie przyjął 29 czerwca 1951 r. W wieku 26 lat rozpoczął działalność naukową, początkowo jako wykładowca dogmatyki i teologii fundamentalnej we Fryzyndze, a następnie był profesorem w Bonn, Münster, Tybindze i Ratyzbonie.

Mimo trudnych obowiązków, jakie na nim spoczęły w 1981 r., kard. Ratzinger nadal uczestniczy w dialogu teologicznym, ogłaszając szereg książek i artykułów z tej dziedziny.
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W Polsce ukazały się dotychczas 29 jego książki, niektóre z nich wznawiane, np. "Śmierć i życie wieczne" (1986 i 2000). Z szerokim zainteresowaniem spotkała się jego książka-wywiad, "Raport o stanie wiary", w której ostrzega przed "nadmierną euforią soborową". W 1996 r. wydał "Sól ziemi", której polski prze kład ukazał się rok póź-niej. W 2001 r. wydano w także "Drogę paschalną" i "Prawdę w teolo-gii". W 2000 r. kard. Ratzinger otrzymał tytuł doktora honoris causa wrocławskiego Papieskiego Wydziału Teologicznego "za szczególne zasługi na polu nauk teologicznych i w służbie Kościołowi". 16 kwiet-nia 2002 r. z okazji swych 75. urodzin, złożył na ręce Jana Pawła II prośbę o przejście na emeryturę, ale Ojciec Święty pozostawił go na czele tej watykańskiej dykasterii.  @ KAI 

Na fot: prezentuje ostatnią książkę JPII „Pamięć i tożsamość”

W r. 2000 wybuchł  spór wokół dokumentu zatytułowanego Do-minus Iesus. Dokument głosi, że chociaż tylko Kościół katolicki jest właściwą drogą do zbawienia. przyznaje, że także wyznawcy innych religii mogą osiągnąć stan łaski Bożej, ale dodaje, iż inne Kościoły nie dysponują "pełnią środków służących zbawieniu",. Podkreśla, że "tylko przez katolicki i apostolski Kościół można osiągnąć pełnię zbawienia". Przedstawiając dokument na konferencji prasowej 5 września 2000 roku Ratzinger powie-dział, że błędem teologicznym jest twierdzenie, iż wszystkie religie są równe i różnymi drogami prowadzą do zbawienia. Kościoły anglikański, luterański i inne Kościoły protestanckie, które prowadziły od lat dialog ekume niczny z Rzymem, poczuły urażone. Przyjaciele Ratzingera uwa-żają go za najłagodniejszego - prywatnie - człowieka na Ziemi. Inni nazywali go z respektem, ale i niechęcią, "pancernym kardynałem"..  

Dokończenie  ze str.   1   Zaproszenie do Polski
Benedykta XVI chcemy przyjąć z tym sa-mym uczuciem, z tą samą wiarą i tym samym przywiązaniem, z jakim przyjmowaliśmy po-przednich papieży, zwłaszcza Jana Pawła II - powiedział KAI abp Michalik.

Przewodniczący KEP uznał, że właściwe będzie jeśli zaproszenie do Polski nowego Papieża wypłynie i ze strony władz kościel-nych i państwowych. - Chętnie przyjmiemy go i powitamy na polskiej ziemi, którą zresztą kard. Ratzinger odwiedzał już niejednokrotnie.

Zaproszenie do Polski przekaże Benedyk-towi XVI prezydent Kwaśniewski podczas pierwszej audiencji, na którą wybiera się on ra zem z delegacją rządową. Ze strony kościelnej przekaże je abp Michalik, który jedzie do Rzy-mu w piątek, 22 kwietnia. - Nie precyzujemy czasu, biorąc pod uwagę ilość zadań, którym musi sprostać Papież, ale jest to już prawie formalne zaproszenie - dodał. ". @  KAI 

KONKLAWE

18.04. o g. o 16.30, rozpoczęło się Konkla-we, które wybierze 265. następcę św. Piotra, Procesję 115 kardynałów z Auli Błogosła-wieństw, przeprowadził do Kaplicy Sykstyńs-kiej dziekan Kolegium Kardynalskiego kard. Joseph Ratzinger. W modlitewnej formule wezwał, by cały Kościół prosił o łaskę Ducha Świętego, aby wybrany został godny pasterz dla całej trzody Kościoła. Rozpoczęto śpiew litanii do Wszystkich Świętych. 

Za dużych rozmiarów krzyżem ruszyła procesja, kantorów, ceremoniarzy, następnie wszyscy kardynałowie. Procesję zamykał dzie kan Kolegium Kardynalskiego Joseph Ratzin-ger. Po przejściu kilku olbrzymich sal Pałacu Apostolskiego procesja weszła do Kaplicy Sykstyńskiej. Na kardynałów czekały już stoły ustawione w kształcie olbrzymiej podkowy, osobne krzesło, a przed nim zestaw materia-łów piśmiennych, wraz z kartami do głosowa-nia. Każdy z kardynałów zajął swe miejsce, kładąc przed sobą na pulpicie swój biret. Po odśpiewaniu  "Veni creator Spiritus", i milczą-cej modlitwie. wszyscy kardynałowie złożyli uroczystą przysięgę zobowiązującą do przest-rzegania zasad dotyczących reguł wyboru pa-pieża, przestrzegania tajemnicy dotyczącej wy boru, zarówno w czasie, jak i po zakończeniu konklawe.

Kiedy ostatni z kardynałów elektorów zło-żył przysięgę, mistrz ceremonii wygłosił słyn-ną formułę: "Extra omnes!", Wszyscy, nie biorący udziału w konklawe, także Telewizja Watykańska natychmiast opuścili Kaplicę Syk styńską. Kamerling kard. Eduardo Martinez Somalo zatrzasnął olbrzymie drewniane drzwi i rozpoczęły się obrady. 

Na na Placu św. Piotra oczekiwało kilka-naście tysięcy wiernych, tysiące kamer i tele-obiektywów wszelkich światowych mediów, poustawianych wokół placu, na kolumnadzie Berniniego oraz na wszystkich okalających Watykan wzgórzach. Około godz. 19 z komi-na umieszczonego na dachu Kaplicy Sykstyń-skiej ukazał się dym. Był czarny. 

Podobnie było nazajutrz przed południem 

Natomiast we wtorek, - jak wynika z bada-nia TNS OBOP - 12,5 miliona Polaków cze-kało przed telewizorami na słowa zapowia-dające wybór nowego papieża.  Sześć stacji: TVP1, TVP2, Polsat, TV4, TVN oraz TVN24 nadających na żywo między godz. 18.40 a 18.50 transmisje z Watykanu zgromadziło przed ekranami 95 proc. wszystkich widzów, którzy w tym czasie oglądali telewizję. Ponad połowa z nich (6,4 mln) zdecydowała się na oglądanie relacji w pierwszym programie Telewizji Polskiej.

Papież pozdrowił zebranych wyjaśniając wybór imienia Benedykt. Nawiązuje ono do patrona Europy, a zarazem do postaci poprzed niego papieża o tym imieniu, który zasłynął z licznych inicjatyw na rzecz pokoju w czasie pierwszej wojny światowej. 

"Pontyfikat Benedykta XV jest uważany za wielki pontyfikat. Jest on nazwany papieżem po-koju. Zaraz po swoim wyborze wydał encyklikę, w której apelował do walczących państw o przy-wrócenie pokoju i przerwanie działań wojen-nych. 1 sierpnia 1917 roku wydał siedmiopunk-tową notę, w której m.in. za warunek pokoju uznaje przywrócenie niepodległości Polski. 

Nie da się też ukryć nawiązania do patrona Europy. Pierwszy papież, który przybrał imię Benedykta był rzymianinem i został wybrany w 575 roku. Według niektórych statystyk jest to siódmy papież pochodzenia niemieckiego. Pier-wszym był Grzegorz V, który zasiadał na tronie piotrowym w latach 996- 999. Później mamy se-rię pięciu papieży niemieckich, rozpoczętą pontyfikatem Klemensa II w 1046 roku. ostatnim papieżem niemieckim był Stefan IX, który zmarł w roku 1058, po niespełna roku pontyfikatu". 

Delegacje na Inaugurację Pontyfikatu

W składzie oficjalnej polskiej delegacji, na inaugurację są: Prezydent RP Aleksander Kwaśniewski, minister spraw zagranicznych Adam Daniel Rotfeld, wicemarszałek Sejmu Józef Zych, marszałek Senatu Longin Pastusiak, ambasador RP w Watykanie Hanna Suchocka.

Inne delegacje będą liczniejsze: w niemieckiej będzie prezydent Horst Koehler i kanclerz Gerhard Schroeder, wiceprezydent USA Dick Cheney. Szef krajowego rządu Bawarii Edmund Stoiber przybędzie do Rzymu na czele 120-osobowej delegacji. 

Przecieki z konklawe i Watykanu

Abp Kolonii kard. Joachim Meisner ujaw nił, że podczas liczenia oddanych głosów na kard. Josepha Ratzingera przy liczbie 77 kardy nałowie powstali ze miejsc i zaczęli sponta nicznie bić brawo, chociaż nie policzono jesz cze wszystkich głosów. Później trzeba było liczyć dalej.Jak dużo dodatkowych głosów po nad wymagane otrzymał kard. Ratzinger abp nie chciał ujawnić powołując się na tajemnicę.

Przewodniczący Konferencji Biskupów Niemieckich, kard. Karl Lehmann, sądzi, że wybór niemieckiego kardynała na papieża jest także ważnym znakiem ostatecznego powrotu Niemiec do światowej wspólnoty ludów. Przez 24 lat Ratzinger spełniał zadanie nale-żące do najdelikatniejszych: musiał starać się utrzymać w stanie nienaruszonym substancję wiary.  

Rzecznik Watykanu Joaquin Navarro-Valls zapowiedział, że  w piątek 22.04. nowy pa-pież spotka się z kardynałami, zaś w sobotę 23. 04. z dziennikarzami i pracownikami środ-ków przekazu. Msza inaugurująca pontyfikat odbędzie się w niedzielę 24 kwietnia o godz. 10, a dzień później papież przyjmie oficjalne delegacje, które przybędą na te uroczystości.  

"Na razie papież będzie mieszkał w Domu świętej Marty" bo  w papieskim apartamencie w Pałacu Apostolskim, zostanie przeprowa-dzony remont.

W środę po południu Benedykt XVI za-skoczył otoczenie, gdy udał się do swojego prywatnego mieszkania, które zajmował jako prefekt Kongregacji Nauki Wiary. Zdjęcia z apartamentu, , pokazała telewizja RAI. @ KAI

Brat papieża 

Benedykt XVI, ma brata Georga Ratzin-gera, Jest o kilka lat starszy, ale razem zostali wyświęceni,  w tym samym dniu - 29 czerwca 1951 roku Duchowny, który od 1994 roku jest na emeryturze, W wywiadzie dla telewizji ARD, powiedział, że jest zatrwożony decyzją konklawe. 81-letni prałat dodał, że ze względu na wiek brata oraz jego kłopoty zdrowotne nie spodziewał się, że kardynałowie podejmą taką decyzję. "Mam nadzieję, że jego zdrowie to wytrzyma. W wieku 78 lat nie jest dobrze podejmować się zadania, stanowiącego tak olbrzymie wyzwanie, a także wymagającego zaangażowania wszystkich sił - i fizycznych i psychicznych. Nie ma gwarancji, że w tym wieku ktoś może tak ciężko pracować i wstać następnego dnia".

Kard. Joseph Ratzinger, który od 1981 roku przebywa w Rzymie, odwiedzał do tej pory regularnie kilka razy w roku swego brata. W dzielnicy Ratyzbony Pentling znajduje się dom, w którym nowy papież Benedykt XVI jest nadal zameldowany.

Wiadomości 

Z życia Kościoła  

Kościół w liczbach

Podczas rozpoczynającego się konklawe, zgromadzeni w Watykanie kardynałowie-elek torzy wybiorą duchowego zwierzchnika 1,086 mld katolików na całym świe cie. 

Stanowią oni 17,2 proc. liczącej 6,3 mld, a katlicyzm jest największym wyznaniem chrześ-cijańskim. Chrześcijaństwo, liczące ogółem dwa miliardy wyznawców, jest największa na świecie religią, Na drugim miejscu plasuje się islam z 1,3 mld wyznawców.

W czasie pontyfikatu Jana Pawła II (1978-2005) liczba katolików na świecie wzrosła o ponad 250 milionów, ale jednocześnie wzrosła też liczba ludności. Dlatego procentowy udział Kościoła katolickiego zmalał o ok. pół punktu procentowego.

Prawie co drugi katolik (49,8 proc.) żyje obecnie w Ameryce Łacińskiej lub Północnej. Katolicy Europy stanowią ok. jedną czwartą (25,8 proc.) Kościoła powszechnego.

Największy przyrost liczby katolików odno-towała ostatnio Afryka: w 2003 r. przybyło katolików o 4,5 proc. więcej niż w roku po-przednim.

W Europie najwięcej katolików, bo 56 mln, żyje we Włoszech, w Niemczech 26,16 mln. Na świecie czołowe miejsce zajmuje Brazylia (149 mln katolików) i Filipiny (65 mln).

Według najnowszych statystyk Watykanu, w 2003 r. na świecie było 405 450 księży katolickich. Liczba święceń kapłańskich lekko wzrosła z 9 247 na 9 317. Spadła natomiast liczba seminarzystów (ze 112 643 na 112 373).

Podczas pontyfikatu Jana Pawła II zwięk-szyła się liczba biskupów z 3 650 do 4 700. Zmalała natomiast liczba księży z 416 tys. do 405 450, braci w zgromadzeniach zakonnych z 74 792 do 54 820 oraz sióstr zakonnych z 984 782 do 782 932. Znacznie natomiast wzrosła liczba świeckich katechetów z ok. 174 tys. w 1978 r. do ponad 2,7 mln. w roku 2003. AKAI

Echa ze świata po wyborze Benedykta  XVI 

będzie kontynuował dzieło Jana Pawła II
Zaraz po wyborze prasa polska i światowa wiele miejsca poświęciła nowemu papieżowi Benedyktowi XVI. Oprócz relacji z ogłoszenia nazwiska papieża, są także sylwetki kard. Ratzingera, fragmenty jego wypowiedzi oraz komentarze dotyczące wyboru.
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Gazety zasta nawiają się również, jak będzie wyglą dał pontyfikat i dlaczego pa pież wybrał i-mię Bene dyk ta XVI.

"Rzeczpospolita" uważa, że pontyfikat Bene-dykta XVI będzie przede wszystkim konty- nuacją dzieła jego poprzednika. Według dziennika, kardynałowie wybierając spośród siebie Josepha Ratzingera uznali, że naj-ważniejszą rolą Kościoła jest zachowanie nienaruszonego depozytu wiary. Szybki wy-bór papieża dowodzi, iż kardynałowie potrafili przekroczyć istniejące podziały i oddać stery Kościoła w ręce osoby gwarantującej stabil izację. "Wielkim zadaniem Benedykta XVI będzie jednak także mądre odczytywanie zna ków czasu - tak jak to potrafił Jan Paweł II"

Wszyscy, którzy liczyli, że nowy papież zaakceptuje związki homoseksualne, kapłaństwo kobiet i aborcję będą zawiedzeni. Nowy papież zrobi wszystko, żeby katolicyzm był nowoczesny, ale nie szedł na moralne kompromisy.

Z kolei "Gazeta Wyborcza" pisze, że Joseph Ratzinger cieszy się opinią jednego z najwybitniejszych umysłów współczesnego Kościoła. Jego inteligencja i wiedza teolo giczna budzi respekt nawet wśród surowych krytyków. Poglądy kardynała Ratzingera na temat misji Kościoła, a także w kwestiach mo-ralnych i teologicznych są bliskie poglądom zmarłego papieża Jana Pawła II. Był on jednym z najbliższych współpracowników, a także filarem pontyfikatu Jana Pawła II.

Niemiecka prasa podkreśla zróżnicowa-ne reakcje na wybór nowego papieża w jego własnej ojczyźnie. Obok dumy i radości nie brak też rozczarowania ze strony tych, którzy liczyli na liberalnego następcę Jana Pawła II.

Pomijam tytuły gazet, bo niewiele mówią Czytelnikowi „Wieści”,, a w gazetach czyta-my, że Benedykt XVI będzie dbał o jasny profil Kościoła i kontynuację twardego kursu teologicznego. Podobnie jak jego imiennik Benedykt XV, podczas pierwszej wojny świa towej zabiegał o pokój i pojednanie, obecny papież, którego surowości wielu w jego ojczyźnie się tak obawia, jeszcze wszystkich zaskoczy. 

Inna gazeta przypomina problemy współ-czesnego świata: ubóstwo, wojny, ale także głośne na zachodzie dyskusje o celibacie i kapłaństwie kobiet. Nowy papież będzie mu-siał oprócz autorytetu urzędu pozyskać też zaufanie ludzi.

Kard, Ratzinger uczestniczył jako współ-pracownik zmarłego Jana Pawła II w procesie otwarcia Kościoła katolickiego na świat. Mo-żna ubolewać nad tym, że papież jest znowu Europejczykiem, a nie przedstawicielem dyna-micznego chrześcijaństwa z krajów Trzeciego Świata, jednak wybór Ratzingera jest dowo-dem, że Kościół poważnie traktuje rozpoczęte przez Jana Pawła II przekraczanie duchowych granic Zachodu".

Przyjęcie przez nowego papieża imienia Benedykta może być sygnałem, iż chce być papieżem kompromisu i porozumienia. Jego pontyfikat może okazać się podobną niespo-dzianką, jak sam wybór. Już pierwsza wypo-wiedź nowego papieża świadczy o tym, że chce on nawiązać do swojego poprzednika. To wyraźny sygnał kontynuacji w Kościele". Nie dojdzie do "gwałtownego zerwania" z wypró bowaną tradycją Kościoła. Nie będzie jednak również sztywnego trzymania się pozycji, które od lat krytykowane są przez wiernych. Rozpoczęty " przez Jana Pawła II dialog z islamem i Żydami powinien być kontynuo wany. Papież jest czymś więcej niż tylko gwia zdą medialną. "Jest i pozostaje sumieniem świata".

Benedykt XVI jest co prawda pierwszym niemieckim papieżem od prawie 500 lat, jednak w przypadku tego wyboru, narodowość nie ma żadnego znaczenia, a reakcje na jego wybór były w Niemczech wyjątkowo nieżyczliwe.  

Rosja pełna optymizmu 

Abp Tadeusz Kondrusiewicz wezwał ka-tolików do dziękczynienia Bogu za dar nowe-go papieża zaś Patriarcha Aleksy II podkreś-lił, że świat potrzebuje teraz wspólnego świa-dectwa wiary katolików i prawosławnych. 

Abp z optymizmem patrzy na rozwój przyszłych stosunków prawosławno-katolickich. „Joseph Ratzinger znany jest z ortodoksyjności swojej postawy chrześcijańskiej i to Go zbliża do rosyjskiego Prawosławia, które również stoi na straży wartości moralnych takich jak obrona życia, zdrowia w kontekście narkomanii i AIDS, fali aborcji i eutanazji”. Te wspólne poglądy mogą okazać się przydatne dla rozwoju dalszego dialogu obydwu Kościołów w miłości i prawdzie teologicznej. 

Patriarcha Aleksy II wraz z gratulacjami wyraził nadzieje na polepszenie stosunków Patriarchatu Moskiewskiego z Watykanem oraz stwierdził konieczność dialogu jako jed-nego z najważniejszych zadań określających znaczenie całego chrześcijaństwa w zsekula-ryzowanym świecie. ,,Nasze Kościoły posia-dające wielkim autorytet i wpływ powinny zjednoczyć wysiłki w przepowiadaniu chrześ cijańskich wartości współczesnemu człowieko wi. Świat jak nigdy potrzebuje naszego wspól nego świadectwa”- powiedział Aleksy II. 

Prezydent Władymir Putin, wysłał gra-tulacje dla Benedykta XVI z zapewnieniami pragnienia kontynuacji przez FR konstrukty-wnego dialogu politycznego i współpracy w ramach rozwiązywania globalnych proble-mów, umocnienia dobra, sprawiedliwości i humanizmu oraz pod kreślił on wagę roli chrześcijaństwa i innych religii w zachowaniu moralno- etycznych pod staw życia i harmonii społecznej.@ © Radio Vaticana 2005) 

Amerykanie z żywym zainteresowaniem i na modlitwie przyjęli wiadomość o wyborze nowego papieża. 
Bp William Skylstad, przewodniczący Episkopatu amerykańskiego powiedział: „Jest człowiekiem, który godzi w sobie wielką inte ligencję z pokorą i oddaniem misji ucznia Chrystusa”
Prezydent Bush natomiast w przemówie- niu do dziennikarzy nazwał Benedykta XVI człowiekiem wielkiej mądrości i wiedzy. „Łą-czymy się w modlitwie z milionami Ame rykanów i ludźmi całego świata o niegasnącą siłę i mądrość dla Jego Świątobliwości”- za kończył prezydent. 

Temat zdominował media amerykańskie. Za-mieszają one życiorys, fotografie, analizy dorob-ku teologicznego nowego papieża, ale także wy-wiady z osobami, które osobiście go znają i dumnymi z wyboru rodaka obywatelami Niemiec mieszkającymi w Ameryce.  @© Radio Vaticana 
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Abp Ignacy Tokar czuk o Papieżu:
Stało się to, na coś-my wszyscy nie tylko w Kościele, ale i w świecie czekali. Nowy pontyfi-kat Benedykta XVI jest tak samo w tej chwili potrzebny ludzkości, jak pontyfikat Jana Pawła II przeszło 26 lat temu. Pontyfikat Polaka Papieża potrzebny był, aby zażegnać to wielkie niebezpieczeństwo, jakim był ateizm wojujący ujęty w instytucjach państwowych na czele ze Związkiem So-wieckim, zagrażający właściwie całemu światu. 

Przyszedł Papież, który bez użycia siły fizy-cznej, ale duchem Ewangelii i miłością przyczy-nił się w dużym stopniu do rozbrojenia tej potęgi zła. Dzisiaj wszyscy to przyznają, nie tylko poli-tycy, że jest to wielka zasługa Jana Pawła II. 

Obecnie przed światem i Kościołem stoi inne niebezpieczeństwo, które ideowo ma wie-le wspólnych więzów z poprzednim, zmieniło tylko formy działania i barwy. To liberalizm przybierający nieraz formy libertynizmu, nie uznający żadnych wartości etycznych, wpro wadzający kult pieniądza, przyjemności i kon sumpcji. 

Dzisiaj te rozmaite teorie, przybierające różne formy i uzasadnienia ideologiczne, za-grażają nawet istnieniu świata, a narody wyzy kiwane w formie imperializmu ekonomicz-ego nie mogą się z tym pogodzić. Widać to także w jednoczącej się Europie. 

Ten Papież jest potrzebny Kościołowi i ludzkości, żeby nie dopuścić do głosu tzw. te ologów, którzy za cenę przypodobania się światu chcieliby zmienić prawdy wiary i prak tyki etyczne. Jest także potrzebny, by ratować świat przed zgubą i samozniszczeniem. Wybór ten był oczekiwany. 

Oto przyszedł Pasterz Kościoła i Ojciec Świata, który ma zabezpieczyć Kościół przed rozmaitymi błędami, destrukcją wewnętrzną, a równocześnie wskazywać światu drogi roz-woju w kierunku cywilizacji miłości, pokoju i życia. W epoce globalizacji ten wybór pod natchnieniem Ducha Świętego ma również znaczenie historyczne. Trzeba Panu Bogu dziękować za łaskę Ducha Świętego dla kar-dynałów, którzy dokonali tego wyboru. Ducha Świętego, który wskazał, że Kościół w cza-sach, kiedy tyle się dyskutuje o rządach, o wła dzy, jest nowoczesny, żywotny, prawdziwy, Boży i jednocześnie ludzki.@NDz”not. MaK
List studentów krakowskich do Papieża

Kraków wita Cię! Tak śpiewaliśmy Janowi Pawłowi II, kiedy do nas przyjeżdżał. Dziś, w pierwszym dniu Twego pontyfikatu, te słowa chcemy powiedzieć Tobie: Kraków wita Cię! Ciebie, nowego Następcę Świętego Piotra. 

Ojcze Święty! My, studenci Krakowa, zaw sze wymawialiśmy te słowa po polsku. Nie pamiętamy innego Papieża niż Papież Polak. Jesteśmy pokoleniem Jana Pawła II. Ale dziś, w dniu Twego wyboru na Stolicę Piotrową, chcemy Cię zapewnić, że tak jak staraliśmy się być przy Janie Pawle II, tak też chcemy być blisko Ciebie. Nie znamy się jeszcze do- brze, ale pamiętaj, że już od dziś możesz li-czyć na naszą modlitwę i naszą, nie zawsze silną, ale zawsze gorącą i szczerą wiarę. Na nasze przywiązanie do Kościoła i do Ciebie - Najwyższego Pasterza. Ojcze Święty, możesz na nas liczyć!

Ojcze Święty! Piszemy do Ciebie z miejs-ca bardzo dla nas szczególnego, spod tzw. okna papieskiego w pałacu arcybiskupim w Krakowie. Z tego okna Jan Paweł II zawsze przemawiał do nas młodych, ilekroć odwie-dzał naszą Ojczyznę i Kraków. 

Benedykcie XVI, mamy nadzieję, że to okno nie pozostanie puste. Dlatego już dziś gorąco i serdecznie zapraszamy Cię i prosimy: Przyjedź do Polski! Przyjedź do Krakowa! Przyjedź do nas! Stań w papieskim oknie, przemów do nas i pobłogosław nam! Chcemy, byś swoją obecnością umocnił naszą wiarę w Jezusa Chrystusa, byś pomógł nam być od ażnymi świadkami Ewangelii, ludźmi dla innych.

Benedykcie XVI, modlimy się za Ciebie! Ojcze Święty Benedykcie XVI, błogosław nas, naszą Ojczyznę i nasz Kraków! 

List krakowskich studentów do nowo wy ranego Ojca Świętego, odczytano 19. 04. na wieczorej Mszy św. dziękczynnej w bazylice Ojców Franciszkanów. 

Mieszkańcy rodzinnej miejscowości no-wego Papieża - Marktl w Górnej Bawarii w południowych Niemczech, przyjęli z ogromną radością wybór nowego Papieża. 

Po miejscowości, gdzie mieszka ok. 2700 osób, z wozu strażackiego, zapraszano wszyst kich na główny rynek, by wspólnie świętować wybór rodaka na Stolicę Piotrową. 

Kanclerz Niemiec Gerhard Schroeder prze słał z Berlina gratulacje w imieniu rządu fede ralnego i wszystkich obywateli Niemiec: Wy-bór ks. kard. Josepha Ratzingera na Papieża jest "wielkim zaszczytem dla Niemiec" Dodał, iż już cieszy się na spotkanie z Papieżem pod czas Światowych Dni Młodzieży w sierpniu w Kolonii.

Również prezydent Horst Koehler powie dział, że wybór rodaka na Papieża napawa Niemców "szczególną radością i trochę du mą", wyraził nadzieję, że nowy Papież podej dzie z "dużą mądrością i siłą wiary" do ogrom nych oczekiwań związanych z jego osobą.

Natomiast pierwsze reakcje mediów nie-mieckich wskazują ich zakłopotanie, jak oce nić wybór rodaka na Stolicę Piotrową.

Sekretarz generalny ONZ Kofi Annan pogratulował nowemu Papieżowi Benedyk owi XVI, podkreślając, że "Jego Świątobli-wość wnosi bogactwo doświadczenia na ten wysoki urząd". Annan wyeksponował wspól ne dla ONZ i Stolicy Apostolskiej oddanie sprawie pokoju, sprawiedliwości społecznej, godności ludzkiej, wolności religijnej i wzaje mnego poszanowania między religiami świata.

Czechy informację o wyborze nowego Pa pieża Benedykta powitały biciem kościelnych dzwonów. Stacje telewizyjne i radiowe prze rwały nadawanie normalnego programu, aby poinformować o wyborze następcy Ojca Świę tego Jana Pawła II.

Czeskie media uważają, że polski Papież, "o którego przełomowej roli w historii Kościo-ła katolickiego nikt nie może mieć wątpli-wości", poprzeczkę dla swego następcy usta-wił "rzeczywiście bardzo wysoko".

Rosyjscy katolicy z wielką radością przy-jęli wybór wyrażając przekonanie, że nowy Papież będzie kontynuował linię swojego po-przednika zmierzającą do umocnienia dialogu między Kościołem katolickim a Cerkwią ro-syjską. - My, rosyjscy katolicy, jesteśmy bar-dzo zadowoleni z tego wyboru. Wiążemy z nim wielkie nadzieje. Natychmiast zaczynamy modły dziękczynne

Znany prawosławny filozof i teolog, prof. Mo skiewskiego Uniwersytetu Państwowego (MGU) diakon Andriej Kurajew wyraził opinię, że Cer-kiew rosyjską i Kościół katolicki czeka trudny, ale ciekawy dialog. - To jest ten człowiek, który był mózgiem Watykanu w ostatnich 10 latach. Na czele Kościoła katolic kiego stanął człowiek pryncypialny, uczciwy i mądry. (...) Jestem bar-dzo rad z takiego wyboru kardynałów – oświad-czył diakon Kurajew.

Rosyjskie media zwróciły uwagę, że był on jednym z najbliższych współpracowników Ojca Świętego Jana Pawła II. Eksponują też "konser-watyzm" nowego Papieża. Radio "Echo Mosk-wy" podkreśla, że przybrał on imię Benedykt XVI na cześć Benedykta XV, "jednego z najbardziej konserwatywnych papieży w XX wieku".

Deklaracja Konferencji Biskupów Fran-c-i głosi: "Dziękujemy z całego serca ziemi niemieckiej, która dała jednego ze swych synów Rzymowi i całemu światu".

Prezydent Francji Jacques Chirac złożył "Najgorętsze gratulacje", zapewniając o dialo-gu i współdziałaniu w służbie "pokoju, spra wiedliwości, solidarności i godności ludzkiej".
 Jednak główny nurt francuskich mediów chłodno powitał wybór kardynała Ratzingera na Papieża. 

W Izraelu zareagowano bardzo pozytyw nie. Wszystkie media przekazywały w czo-łówkach wiadomości o wyborze Benedykta XVI oraz jego życiorys i dotychczasowe dokonania w pracy kościelnej. 

Oficjalne gratulacje przekazał prezydent Iż-raela Mosze Kacaw, a szef dyplomacji tego kraju - Silwan Szalom - wyraził w specjalnym oświad-czeniu nadzieję, że zaangażuje się on "w walkę przeciwko wszelkim przejawom antysemityz-mu".@KWM, PAP, KAI

Sekretarz generalny Rady Europy Terry Davis przesłał w jej imieniu gratulacje.: "Gra-tuluję wyboru na nowego papieża i zwierzch- nika Stolicy Świętej, która ma status obser- watora w naszej organizacji, wyraził także nadzieję, że nowy Papież będzie kontynua- torem kierunku obranego przez Jana Pawła II i - jak to ujął - uczyni postęp w propagowaniu pokoju, w kwestiach dotyczących ludzkiej godności i dialogu między religiami.

Ostatnie kazanie kard. J. Ratzingera 

Podczas Mszy św. pro eligendo Papa - w intencji wyboru papieża, która odbyła się w bazylice św. Piotra kard. Joseph Ratzinger, wygłosił homilię, której fragmenty prezentu jemy poniżej: 

W tej godzinie wielkiej odpowiedzialności słuchajmy ze szczególną uwagą, co mówi do nas Pan swymi własnymi słowy. Z trzech czytań chciałbym wybrać tylko te fragmenty, które w tej właśnie chwili bezpośrednio nas dotyczą. 

Pierwsze czytanie kreśli prorocką wizję osoby Mesjasza: "Dziś spełniły się te słowa" W centrum proroctwa natrafiamy na zdanie, które przynajmniej na pierwszy rzut oka wydaje się wewnętrznie sprzeczne. Mesjasz zostaje posłany, "aby obwieszczać rok łaski Pańskiej, i dzień pomsty naszego Boga" 

Słuchamy z radością ogłoszenia roku łaski: boskie miłosierdzie kładzie kres złu - powiadał Ojciec Święty. 

Co jednak oznacza u Izajasza oznajmianie "dnia pomsty naszego Boga"? Czytając w Nazarecie proroctwo, Jezus nie wypowiedział tych słów - zakończył ogłaszając rok łaski. Być może to było powodem skandalu, który wybuchł po Jego przemówieniu? Nie wiemy. W każdym razie Pan dał nam autentyczną wykładnię tych słów, gdy poniósł śmierć na krzyżu. "On sam, w swoim ciele poniósł nasze grzechy na drzewo" - powiada święty Piotr.

Miłosierdzie Chrystusa nie jest tanim ak-tem łaski, nie oznacza banalizacji zła. Chrys-tus dźwiga w swym ciele i na swej duszy cały ciężar zła, całą jego niszczycielską siłę. On unicestwia i przekształca zło w cierpieniu, w ogniu swej cierpiącej miłości. Dzień pomsty i rok łaski spotykają się w tajemnicy paschalnej, w Chrystusie umarłym i zmartwychwstałym. Taka jest Boża pomsta: On sam, w osobie swego Syna, cierpi za nas. Im bardziej dotyka nas miłosierdzie Pana, tym bardziej łączymy się z Jego cierpieniem - stajemy się gotowi dopełnić w naszym ciele "braki udręk Chrystusa"

Przejdźmy do drugiego czytania z Listu do Efezjan. Mowa tu w istocie o trzech rzeczach: po pierwsze o posługach i chryzmatach w Koś ciele jako darach Pana zmartwychwstałego i wziętego do nieba; następnie o doj-zewaniu wiary i poznaniu Syna Bożego jako warunku i treści zjednoczenia z Ciałem Chrys tusa; i wre szcie o powszechnym udziale we wzrastaniu Chrystusowego Ciała, to znaczy o przeksz- tałcaniu świata w komunii z Panem. 

Zatrzymajmy się jedynie na dwóch punk tach. Pierwszy mówi o drodze ku "Chrystu-sowej dojrzałości” Dokładniej, powinniśmy mówić o "mierze wielkości według pełni Chrystusa", do czego jesteśmy wezwani, dla rzeczywistego osiągnięcia dojrzałości wiary. W wierze nie możemy pozostawać dziećmi, osobami niedojrzałymi. A na czym polega bycie dziećmi w wierze? Odpowiada święty Paweł: oznacza to "bycie miotanym przez fale i poruszanym przez każdy powiew nauki"  Jakże aktualny to opis! 

Iluż powiewów nauki zaznaliśmy w ostat nich dziesięcioleciach, iluż ideologicznych prą dów, ile sposobów myślenia. Łódeczka myśli wielu chrześcijan była nierzadko huśtana przez te fale - miotana z jednej skrajności w drugą: od marksizmu do liberalizm aż po liber tynizm; od kolektywizmu do radykalnego indywidualizmu; od ateizmu do niejasnego mistycyzmu religijnego; od agnostycyzmu po synkretyzm i tak dalej. Każdego dnia rodzą się nowe sekty i urzeczywistnia się to, co święty Paweł nazywa "oszustwem ze strony ludzi i przebiegłością w sprowadzaniu na manowce fałszu" (por. Ef. 4,14). Posiadanie jasnej wiary, zgodnej z credo Kościoła, zostaje czę sto zaszufladkowane jako fundamentalizm. A tymczasem relatywizm, to znaczy zdanie się na "każdy powiew nauki", zdaje się być jedy ną postawą godną współczesności. Ustana wiany jest rodzaj dyktatury relatywizmu, która nie uznaje niczego za pewnik, a jedynym mier nikiem ustanawia własne ja i jego zachcianki. 

My natomiast mamy inną miarę wielkości: Syna Bożego, prawdziwego człowieka. To on jest wyznacznikiem prawdziwego humaniz mu. Wiara "dorosła" nie idzie z prądem mód i nowinek; wiara dorosła i dojrzała jest głęboko zakorzeniona w przyjaźni z Chrystusem. Ta przyjaźń otwiera nas na każde dobro dając nam zarazem kryterium rozeznania prawdy i fałszu, odróżnienia ziarna od plew. Do tej do- rosłej wiary musimy dojrzewać, ku niej po- winniśmy prowadzić Chrystusową trzodę. I właśnie ta wiara - i tylko ona - tworzy jedność, realizując się w miłości. Święty Paweł w tym kontekście - w przeciwieństwie do nieustan- nego miotania się tych, którzy niczym dzieci pozwalają się nieść falom - daje nam piękne słowo: czynić prawdę w miłości, jako pod-stawową zasadę chrześcijańskiego życia. W Chrystusie spotykają cię prawda i miłość. W miarę zbliżania się do Chrystusa także w naszym życiu prawda i miłość stapiają się ze sobą. Miłość bez prawdy byłaby ślepa; prawda bez miłości byłaby niczym "cymbał brzmiący"

Przejdźmy teraz do Ewangelii, w bogact-wie której pragnąłbym zwrócić uwagę jedynie na dwa szczegóły. Pan kieruje do nas te nie-zwykłe słowa: "Już was nie nazywam słu-gami, - ale nazwałem was przyjaciółmi" Wiele razy czujemy się - i słusznie - jedynie nie-użytecznymi sługami. A mimo to Pan nazywa nas przyjaciółmi, czyni nas swymi przyjaciół-mi, ofiaruje nam swą przyjaźń. Pan definiuje przyjaźń na dwa sposoby. Między przyja-ciółmi nie ma tajemnic: Chrystus mówi nam o wszystkim, co usłyszał od Ojca; obdarza nas pełnym zaufaniem, a wraz z tym zaufaniem - także poznanie. Objawia nam swoje oblicze, swoje serce. Ukazuje nam swą czułość wobec nas, swoją gorącą miłość aż po szaleństwo krzyża. Oddaje się nam, daje nam możność rozmawiania z jego ja: "to jest ciało moje", "ja ci odpuszczam". Powierza nam swoje ciało, Kościół. Wydaje naszym słabym umysłom i dłoniom swoją prawdę - tajemnicę Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego; tajemnicę Boga, który "tak umiłował świat, że Syna swego Jedno-rodzonego dał". Uczynił nas swymi przyja-ciółmi - a my jak odpowiadamy? 
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Drugi sposób, w jaki Jezus definiuje przy-jaźń to wspólnota woli. „tego samego chcieć - tego samego nie chcieć” - w ten sposób defi-niowali przyjaźń także Rzymianie. "Wy jesteś-cie przyjaciółmi moimi, jeżeli czynicie to, co wam przykazuję". Przyjaźń z Chrystusem zbiega się z trzecim wezwaniem modlitwy Ojcze nasz: "Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi". W godzinie Getsemani Jezus przekształcił naszą ludzką oporną wolę w wolę zgodną i zjednoczoną z wolą boską. Przecierpiał cały dramat naszej niezależności - i właśnie składając naszą wolę w ręce Boga daje nam prawdziwą wolność: "Nie jak Ja chcę, ale jak Ty" Dzięki Ci, Jezu za Twoją przyjaźń! 

Drugi szczegół, na który chciałbym zwró-cić uwagę, to słowa Jezusa na temat przyno-szenia owocu: "przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał". Owocem, który trwa jest to, co zasia liśmy w ludzkich duszach - miłość, poznanie; gest zdolny dotknąć serca, słowo, które wzbu dza w duszy Bożą radość. A zatem chodźmy i módlmy się do Pana, aby pomógł nam przynieść owoc, trwały owoc. 

Powróćmy jeszcze na koniec do Listu do Efezjan. Mówi on - przywołując słowa Psalmu 68 - że Chrystus wstępując do nieba "rozdał ludziom dary" Tymi darami są apostołowie, prorocy, ewangeliści, pasterze i nauczyciele. W tej godzinie nade wszystko błagajmy Pana, by po wielkim darze, jakim był papież Jan Paweł II, dał nam nowego pasterza według swego serca, pasterza, który by prowadził nas do poznania Chrystusa, do Jego miłości, do prawdziwej radości. Amen.  

Pierwsze słowa Benedykta XVI

Podczas pierwszej mszy św., odprawionej po łacinie w Kaplicy Sykstyńskiej dla Kole-gium Kardynalskiego, Benedykt XVI zrezyg nował z kazania, a w obszernym przesłaniu nakreślił program swego pontyfikatu:

Swój wybór uważa za łaskę, którą wyjed nał mu u Boga poprzednik Jan Paweł II. "Zdaje mi się, że czuję jego silną dłoń ściskającą moją rękę, zdaje mi się, że widzę jego pełne uśmiechu oczy i słyszę jego słowa skierowane w tej chwili zwłaszcza do mnie - Nie lękaj się". Wyraził przekonanie, że jego wielki poprzednik pozostawił Kościół odważ-niejszy, cieszący się większą wolnością i odmłodzony, spokojnie patrzący w przeszłość i nie oba-wiający się przyszłości. Benedykt XVI pod-kreślił, że w chwili swej śmierci Jan Paweł II zjednoczył wokół siebie cały lud chrześci-jański. Wyznał, że wybór na następcę zmarłe-go 2 kwietnia papieża był dla niego wielkim zaskoczeniem.

"Proszę Chrystusa, który mnie wybrał, by wspierał moje ubogie siły, abym był odważ-nym i wiernym pasterzem jego trzody" - dodał nowy biskup Rzymu. Z całą mocą zapewnił o swym pragnieniu kontynuowania realizacji po stanowień Soboru Watykańskiego II. Zobo-wiązał się, że dołoży wszystkich sił w dążeniu do pełnej jedności chrześcijan. Wyznawców innych religii oraz niewierzących zapewnił , że Kościół będzie dalej prowadził z nimi otwarty dialog na rzecz dobra człowieka i społeczeństwa.

"Nie wystarczą zewnętrzne oznaki dobrych zamiarów, potrzebne są konkretne działania". Zapowiedział, że w sierpniu pojedzie do Kolo nii na Światowy Dzień Młodzieży. Potwier dził, że zgodnie z zamiarami Jana Pawła II w październiku w Watykanie odbędzie się synod biskupów na temat Eucharystii.

Na zakończenie papież modlił się o pokój dla całej rodziny ludzkiej. We mszy w Kaplicy Sykstyńskiej, po raz pierwszy transmitowanej przez telewizję, oprócz kardynałów wziął także udział osobisty sekretarz Jana Pawła II arcybiskup Stanisław Dziwisz. 

Benedykt XVI podjął pierwsze decyzje personalne, zatwierdzając większość urzędni-ków watykańskich na ich stanowiskach.  Watykańskim sekretarzem stanu został kard. Angelo Sodano, który pełnił ten urząd za Jana Pawła II. Urzędy zachowali kierownicy dykas terii Kurii Rzymskiej @Radio Vaticana 2005) 
 Także abp Stanisław Dziwisz, osobisty sekretarz Jana Pawła II, zostaje w Watykanie. Sytuacja pozostałych Polaków pracujących w urzędach Stolicy Apostolskiej nie ulega zmia-nie. O życzliwości, jaką ma dla abpa Dziwisza Benedykt XVI świadczy fakt zaproszenia go na Mszę św. w Kaplicy Sykstyńskiej, w której udział mieli wziąć wyłącznie kardynałowie-elektorzy. @KAI 

Ks. prof. Ryszard Rubinkiewicz, jedyny Polak zasiadający w Papieskiej Komisji Bib-lijnej, której oprócz Kongregacji Nauki Wiary przewodził kard. Joseph Ratzinger mówi, że  Benedykt XV bardzo pomagał Polakom. Przy-jęcie imienia Benedykt XVI jest jego subtel-nym ukłonem w naszą stronę, deklaracją kon tynuacji przyjaźni. Ten styl nawiązywania do czegoś bez wypowiadania słów wprost bardzo do niego pasuje. Często bardzo wyraźnie da-wał znak swego zainteresowania Polską, Koś-ciołem katolickim, sprawami bieżącymi. Ks. Rubinkiewicz przywołuje wspomnienia z po-siedzeń Papieskiej Komisji Biblijnej. Kard. Ratzinger często pytał na przykład o abp. Jó-zefa Życińskiego, którego ceni za aktywność.
Ks. prof. Andrzej Szostek, były rektor KUL, dodaje: - Ratzinger gra na organach. Jego miłość do muzyki jest dość powszechnie znana. Ks. Szostek na przełomie lat 80. i 90. był członkiem Międzynarodowej Komisji Teo logicznej, i z kardynałem Ratzingerem spotkał się kilkakrotnie. 

( 18.04 stacja Canale 5 włoskiej telewizji komercyjnej Mediaset,  nadała 1. część filmu "Karol - człowiek, który został papieżem" w reżyserii Giacomo Battiato z Piotrem Adamczykiem w roli głównej opowiadającego  o młodości i krakowskich latach przyszłego papieża.  Film obejrzało 12 milionów 600 tysięcy widzów. Przy 44 % udziałów: tzn 44 proc. całej widowni. Wszystkich programów oglądało ten film. 

Druga część, którą Canale 5 (miała być wy-emitowana we wtorek wieczorem, ale wybór no-wego papieża chyba zmienił ramówkę), przed-stawia lata komunizmu, posługę księdza Wojtyły, potem biskupa i kardynała na tle takich wyda-rzeń, jak zamieszki w Poznaniu w 1956 r. i w Gdańsku w 1970, walka o kościół w Nowej Hu-cie, prześladowania demokratycznej opozycji.

Ze świata  [image: image1.png]



Ogłoszono tekst orędzia, jakie Jan Paweł II przygotował na Światowy Dzień Misyjny, obchodzony w tym roku 23 października. Dokument, z datą 22 lutego, nosi tytuł “Misja: chleb dzielony dla świata”, podejmuje sprawy Eucharystii i wspomina misjonarzy, którzy oddali życie, głosząc Ewangelię. Zdaniem Papieża Eucharystia pozwala zrozumieć w pełni sens misji, zachęca każdego wierzącego, szczególnie zaś misjonarzy, aby stawali się “chlebem dzielonym dla życia świata”. 

Z Kraju 

Biskupi polscy przestrzegają przed fałszy wymi próbami na upamiętnienie Jana Pawła II tylko za pomocą symboli materialnych Pom-niki, nazwy ulic, stadionów i szkół - to tylko niektóre przykłady. 

Abp Józef Michalik Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski podkreślił, że z symbolami muszą łączyć się czyny. Jego zda-niem czymś największym jest oddanie papie-żowi samego siebie. 

Arcybiskup przyznał jednak, że ludzie po- trzebują zewnętrznych symboli, w związku z tym sprawy duchowe i materialne należy umiejętnie połączyć. Sprzeciwił się jednak budowaniu sym- boli Jana Pawła II dla samego budowania i li-cytowania się, kto zbuduje większy. "To jest py-cha". Skrytykował też rosnący popyt na tandetne pamiątki związane z osobą Jana Pawła II i tych, którzy je sprzedają. 

Abp Stanisław Gądecki ze sceptycyz-mem odniósł się do pomysłu ustanowienia święta narodowego, upamiętniającego osobę Jana Pawła II. “Trzeba zachować rozwagę i spośród różnych inicjatyw wybrać taką, która jest najbardziej przemawiająca i najbardziej skuteczna. A taką wydaje mi się »Dzień Pa-pieski«” - powiedział wiceprzewodniczący Konferencji Episkopatu. 

Abp Józef Życiński wydał dekret “o zasa-dach upamiętniania osoby Ojca Świętego”. “Piękniej uczcimy pamięć zmarłego Papieża przez tworzenie dzieł miłosierdzia niż przez zwykłą zmianę nazwy ulic” – podkreślił. Oś-rodki, które chciałyby uczcić Jana Pawła II przez wzniesienie pomnika, muszą wcześniej uzyskać zatwierdzenie ze strony Archidie-cezjalnej Rady ds. Dóbr Kultury.  

Bp Piotr Libera podkreślił, że nie wolno wykorzystywać wizerunku Jana Pawła II do celów komercyjnych a zezwolenia na podobne działania może w wyjątkowych przypadkach wydać Sekretariat KEP, “gdy prośby są po-parte pozytywną opinią biskupa miejsca i mają służyć promocji kultury chrześcijańskiej czy nauczania i dzieła Ojca Świętego”. 

( We wrześniu zostanie opublikowany wspólny list episkopatów Polski i Niemiec dotyczący wzajemnych stosunków w zjedno czonej Europie - poinformował abp Henryk Muszyński. Metropolita gnieźnieński ujawnił, że nawiązujący do słynnego listu biskupów polskich do niemieckich z 1965 r. dokument będzie mówił m.in. o powstających w obu krajach powiernictwach i fali rewizjonizmu. 

( Ks. prof. Ryszard Rumianek będzie rekto rem Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszy ńskiego. Funkcję obejmie 1 września, zastępu jąc ks. prof. Romana Bartnickiego. Rektor-elekt ma 58 lat, jest biblistą.

( 19. 04. Prowincjał jezuitów zabronił zna-nemu ks. Obirkowi  kontaktów z mediami i prowadzenia wykładów za krytykę papieża w belgijskim piśmie  "Le Soir", 

Ks. Obirek powiedział tam, że Jan Paweł II zachowywał się "trochę jak proboszcz wiejskiej parafii", wymagając nade wszystko od swych współpracowników porządku i dyscypliny, a te-ologom katolickim "groził palcem". Dla rzecz-ników kultury nowoczesnej, spadkobierczyni Oś-wiecenia, jego nauczanie było pełne niezwykle irytujących elementów. Myślę tu o jego deklara-cjach o "społeczeństwie bez Boga" i o "cywiliza-cji śmierci". Te słowa pozostawiają gorzki smak, a ponieważ zawsze istniała tendencja do trakto wania w sposób selektywny nauk Jana Pawła II, środowiska, które zapamiętały wyłącznie słowa potępiające nowoczesność i Europę, przyczyniły się do szkodliwej polaryzacji pozycji Kościoła i świata. Powstał obraz katolicyzmu egzotycz-nego, niemal kuriozalnego dla tych, którzy myślą w kategoriach cywilizacji". Ks. Obirek szukał us- prawiedliwienia dla Jana Pawła II: "Osobiście wiążę obawy Karola Wojtyły z doświadczeniem przez niego dwóch totalitaryzmów: nazistow-skiego i komunistycznego". Wypowiedzi krako-wskiego teologa spotkały się z bardzo krytycz-nymi reakcjami w Polsce.

O donosach na Papieża

W posiadaniu archiwum IPN znajdują się dokumenty i taśmy z nagraniami rozmów tajnych współpracowników z pracownikami Urzędu Bezpieczeństwa. Dokumenty zawiera ją bardzo bolesne informacje dla Ojca Świę tego. Także nazwiska księży, bliskich współ-pracowników donoszących na kardynała. Le-on Kieres, prezes IPN powiedział KAI, że nie chce ujawniać nazwisk. – Dziś jest jeszcze za wcześnie na to. "Nic nie mogę powiedzieć. Proszę czekać, aż opublikujemy nasze mate riały. Mam nadzieję, że w tym roku".

Według Zbigniewa Siemiątkowskiego, który kierował UOP na przełomie 2001 i 2002 r., w momencie przekształcenia UOP w ABW prezes IPN otrzymał kilkanaście teczek znalezionych w archiwach dawnej SB. "Były to materiały doty-czące osób z krakowskiego otoczenia Karola Wojtyły. Przekazując je Kieresowi, prosiłem, że-by maksymalnie ograniczył do nich dostęp" 

Teczki zawierają – podobno - informacje na-tury osobistej i obyczajowej. "Jestem przeciwny ujawnianiu większości tych materiałów. Osoby, których one dotyczą, w większości nie żyją, trud-no zweryfikować, co w tych aktach jest prawdą. Zresztą po co?" - pyta.  Prof. Kieres mówi, że IPN nie jest od utajniania, lecz od ujawniania materiałów. I dodaje, że zweryfikowane doku-menty znajdą się w publikacjach instytutu, m.in. w książce Marka Lasoty pt. "Karol Wojtyła w świetle dokumentów bezpieki" 

Prof. Leon Kieres twierdzi, że to znani księża, donosili specsłużbom przez lata. W latach 70. naj cenniejszym agentem był Jurek, duchowny z kurii metropolitalnej, który miał dostęp do papieża. Prof. Kieres dostał od tajemniczych osób kilka kaset magnetofonowych, na których jeden z informatorów zdaje raport prowadzącemu go agentowi SB. Według naszych informacji, to bar-dzo znany ksiądz, bliski Ojcu Świętemu. 

Setki informacji przynosiły też podsłuchy za-instalowane w każdym miejscu, w którym dłużej przebywał Wojtyła Jedną z pluskiew zainstalo wano w "Tygodniku Powszechnym." Ukryto je w ścianie sąsiadującej z pałacem arcybiskupim i tkwi tam do dzisiaj" - mówi ks. Adam Boniecki, redaktor naczelny "Tygodnika Powszechnego".

Podobno w latach 80. specsłużbom udało się wprowadzić agenta do samego Watykanu. - Z dokumentów wynika, że był to Polak, który pra-cował prawdopodobnie na zlecenie enerdowskiej STASI. "Nigdy nie natrafiliśmy na ślad, pozwa-lający zidentyfikować tę osobę" - mówi dr An-drzej Dudek z IPN. SB próbowała skłócić kard.  z prymasem Stefanem Wyszyńskim. Konfidenci rozpuszczali plotki o konflikcie między nimi.

O tragedii niektórych osób mogliśmy się przekonać oglądając program Moniki Olejnik „Prosto w oczy” z dnia 21.04, w którym wy-stępowali prof. Kieres i ks. M. Maliński. Ks. Maliński czuł się bardzo niezręcznie, tak, że potem prof. Kieres wyjaśniał publicznie, że  nie jest on tym księdzem donosicielem, o którym mowa wyżej. To dopiero początek cyrku naro-dowego jaki nas czeka..   Patrz str: 18 
( Zygmunt Kubiak, zmarł nagle w nocy z 18 na 19. 03. w Warszawie. Był autorem prze-kładów poezji rzymskiej i greckiej na język polski, popularyzatorem literatury starożytnej Grecji i Rzymu. Miał 75 lat. Został pocho-wany 24.04 na cmentarzu przy zakładzie dla ociemniałych w Laskach pod Warszawą. 

Mszy św. żałobnej w kościele rektorskim pw. Matki Bożej Anielskiej przewodniczył bp senior Bronisław Dembowski, homilię wygłosił ks. Adam Boniecki, redaktor naczelny "Tygodnika Powszechnego". Zmarły zostawił lekcję gorzkie- go optymizmu. Pytany o przyszłość zjednoczonej Europy odpowiedział, że patrzy na świat ze smutkiem. «Tak, jak upadła rzymska cywilizacja, tak może upaść również nasza, ale postarajmy się, by pozostało po nas coś najlep-szego»”.@KAI

( Papieska Akademia Teologiczna w Kra-kowie podjęła starania o przekształcenie w Uniwersytet Papieski im. Jana Pawła II podej-mie Uchwałę w tej sprawie podjął Senat uczelni. Zdaniem rektora PAT-u ks. prof. Jana Macieja Dyducha przekształcenie uczelni w uniwersytet będzie spełnieniem woli zmarłego Ojca Świętego:

Uczelnia musi najpierw spełnić wymogi for-malne dotyczące zwiększenia kadry i powołania dodatkowego wydziału. Z pewnością nie uda się tego zrobić do nowego roku akademickiego, bo-wiem ma być to uniwersytet kościelny a nie państwowy. Obecnie na Papieskiej Akademii Te-ologicznej w Krakowie studiuje ok.3 tys. osób. 

22.04. Ponad 6 tys. osób zgromadziła na Jasnej Górze II Ogólnopolska Pielgrzymka Kleryków Wyższych Seminariów Diecezjal-nych i Zakonnych. Spotkanie jest przygotowa niem do czerwcowego Krajowego Kongresu Eucharystycznego i sierpniowego Światowego Dnia Młodzieży w Kolonii.
W czasie Mszy św. abp Józef Michalik, prze wodniczący Konferencji Episkopatu Polski pod kreślił, że najważniejszym zadaniem powołanych jest stała troska o wiarę: „Umocnienie wiary, troska o wiarę, wzrost w wierze, staje się zada niem najpilniejszym, podstawowym i pasjonu jącym na całe życie.” 

( 20.04, Józefa Hennelowa, legenda "Ty-godnika Powszechnego" zrezygnowała z funk-cji zastępcy redaktora naczelnego tego pisma. Wcześniej zrobił to samo Krzysztof Kozłow-ski, a wicenaczelny Tomasz Fiałkowski roz-waża odejście. - Kryzys personalny w "TP" ma związek z decyzją ks. Bonieckiego o zwol-nieniu z pracy Krzysztofa Burnetki. Naczelny zarzuca mu publikację w innej gazecie bez pozwolenia. 

Z Archidiecezji i Parafii  

( Zgodnie z wcześniejszymi planami, Jan Paweł II miał w najbliższą niedzielę (24 kwietnia) ogłosić ich błogosławionymi dwóch kapłanów naszej Archidiecezji ks. Władys-ława Findysza i ks. Bronisława Markiewicza:  Po śmierci Ojca Świętego uroczystość odwo-łano. O nowym terminie zdecyduje nowy pa-pież Benedykt XVI, poinformował Sekretariat Stanu Stolicy Apostolskiej. 

Zarówno archidiecezja jak i zgromadzenie księży Michalitów zorganizowały grupowe wyja zdy na te uroczystości, Po śmierci Jana Pawła II niektórzy zrezygnowal z wyjazdu, ale pozostali wygrali: Będzie to niedziela inauguracji ponty-fikatu, Ceny pielgrzymek gwałtownie wzrosły, nawet o 150 %, a wcześniejsze rezerwacje dają niepowtarzalną okazję udziału w historycznych uroczystościach.  

( 20.04. W Miejscu Piastowem odbył się finał V Olimpiady Wiedzy o wielkich Pola-kach o Czcigodnym Słudze Bożym ks. Bronis ławie Markiewiczu. O godzinie 9.00 rozpoczął się test pisemny, który wyłonił 10 finalistów, przechodzących do ścisłego finału. O godz. 10.30 została odprawiona Msza święta, P o ustnym egzaminie finałowym, trzy pierwsze miejsca zajęli:

Joanna Szybiak z Gimnazjum w Dubiecku; 

Monika Potoczny zGimnazjum w Makowisku; 

Marta Banaś z Gimnazjum w Dubiecku. 

Celem tej, corocznie organizowanej, olim piady dla uczniów gimnazjum, jest ukazywanie młodzieży pozytywnych wzorców osobowych - Wielkich Polaków. W dzisiejszym świecie pełnym liberalizmu i zagubienia ideałów, jest bardzo po-trzebne pokazywanie sylwetek ludzi, którzy mimo podobnych trudności w swoim czasie i otoczeniu, potrafili wznieść się na wyżyny świętości. 

( 18.04 W Tarnawce k. Husowa, odbył się pogrzeb ks. prał. Józefa Dudka. Uro-czystości pogrzebowej przewodniczył ks. bp Adam Szal, a homilię wygłosił ks. prał. Alek-sander Kustra. W przeddzień tzw. eksporcie przewodniczył Ksiądz Arcybiskup Metropo-lita a homilię żałobną wygłosił kolega kurso wy Zmarłego, ks. prał. Stanisław Bartmiński.

( 16. 04. Odbyły się Wiosenne Kongregacje Kapłanów Archidiecezji Przemyskiej - w pią-tek w Sanoku a w sobotę przed południem – w Wyższym Seminarium Duchownym w Prze-myślu. Na program złożyły się: Nabożeństwo adoracyjne z tekstami Jana Pawła II, któremu przewodniczył ks. prał. Wacław Partyka; konferencja na temat: Kapłan - Szafarz i Sługa Eucharystii, którą wygłosił ks. prof. dr hab. Jerzy Szymik z KUL; wystąpienie Księdza Arcybiskupa, który przedstawił sytuację dusz-pasterską Kościoła oraz komunikaty dusz-pasterskie.

Parafia otrzymała pismo z Rektoratu Wyższego Seminarium Duchownego w Przemyślu z dnia 20.04 ( l.dz. 136/2005). W pierwszym akapicie czytamy:

Czcigodny Księże Proboszczu pragnę po-informować, że Konferencja Pedagogiczna Księży Profesorów i Przełożonych pod prze-wodnictwem Jego Ekscelencji Księdza Arcy-biskupa Józefa Michalika, która odbyła się w dniu 16.04. 2005 w Wyższym Seminarium Duchownym w Przemyślu zadecydowała, iż diakon pochodzący z parafii Krasiczyn: Adam Świsterski nie zostanie dopuszczony do świę-ceń prezbiteratu w dniu 15.05. 2005, lecz zo-stanie skierowany na urlop o charakterze dusz-pasterskim i będzie oczekiwał na pozytywną aprobatę do kapłaństwa. 

... Diakona Adama i Księdza Proboszcza oraz całą jego rodzinę polecamy w modlitwie i mamy nadzieję, iż ten czas nowego doś-wiadczenia dla Adama będzie dobrze owoco-wał w jego diakońskiej i kapłańskiej posłudze,

Ks. Marian Rojek – rektor Wyższego Seminarium Duchownego w Przemyślu 

( Rozpoczęły się prace przy organach w Krasiczynie. Prowadzi je polecony przez firmę „Zakłady Organowe ZYCH” która w 1986 wykonała nasze organy, p Romuald Greiss, pochodzący z okolic Przemyśla, a pracujący w Warszawie.

W pierwszym etapie poprawił i wyregulo-wał mechanizmy w tzw „kontuarze” stano-wiącym sterowanie instrumentu, Obecnie sprawdza i wymienia tzw. „mieszki” małe skórzane, albo wykonane z jelita końskiego albo ze specjalnego tworzywa – polipelu – po-duszeczki uruchamiające poszczególne głosy, piszczałki i inne mechanizmy Następnie zosta-ną przeglądnięte, oczyszczone i wystrojone piszczałki i instrument zostanie od góry zamk-nięty drewnianą obudową. Niektóre trudnejsze prace wykona w warsztacie w Warszawie. 

W następnym etapie zostaną uzupełnione cynowe piszczałki prospektu, czyli widocznej z kościoła szafy, co przypomni dawny wygląd instrumentu, zatracony podczas rozbudowy.  

Z życia Parafii

24. 04. Msze św

8,00 ++ Leon, Maria Pilipiec 

9,30.

11.00 

Dziś o 10.00  Msza św. inaugurująca nowego  pontyfikatu Benedykta XVI  

Księdza przywozili:

Tarnawce

Korytniki  Marcin Lenczyk 

Do małżeństwa przygotowują się 

Paweł MAKSYM  z KrasiczynaAnna HRYŃ z Olszan 

Jerzy DAŃKO  z Korytnik 

Aneta DRAGANIK z  Korytnik 

Grzegorz PAWLISZAK z Żurawicy   

Monika LESZCZUCH z Dybawki

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: Emilia Krukiewicz, Marta Michalecka, Ludwina Leszczuch, Emilia Leszczuch, Anna Kluska

Korytniki: Katarzyna Bajda, Małgorzata Szpuntowicz

Tarnawce :  Józefa Siwiecka, Zofia Pieszko, 

Mielnów;  Stefania  Kruk

Chołowice: Anna Szuban  

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 420  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie 23. 04. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 18,00

W Kościołach dojazdowych 

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Dalsze wpłaty  na nagłośnienie:

                                                           Bóg zapłać. 

:Oto Słowo Boże

24. 04. V Niedziela Wielkanocna

I Czytanie   (Dz 6,1-7)

Gdy liczba uczniów wzrastała, zaczęli hel-leniści szemrać przeciwko Hebrajczykom, że przy codziennym rozdawaniu jałmużny za-niedbywano ich wdowy. Nie jest rzeczą słusz-ną, abyśmy zaniedbywali słowo Boże, a ob-sługiwali stoły - powiedziało Dwunastu, zwo ławszy wszystkich uczniów. Upatrzcie za tem, bracia, siedmiu mężów spośród siebie, cieszą cych się dobrą sławą, pełnych Ducha i mąd rości. Im zlecimy to zadanie. My zaś oddamy się wyłącznie modlitwie i posłudze słowa. 

Spodobały się te słowa wszystkim zebra-nym i wybrali Szczepana, męża pełnego wiary i Ducha Świętego, Filipa, Prochora, Nikano-ra, Tymona, Parmenasa i Mikołaja, prozelitę z Antiochii. 

Przedstawili ich Apostołom, którzy modląc się włożyli na nich ręce. A słowo Boże rozszerzało się, wzrastała też bardzo liczba uczniów w Jerozolimie, a nawet bardzo wielu kapłanów przyjmowało wiarę.

II Czytanie  (1 P 2,4-9)
Zbliżając się do Tego, który jest żywym kamieniem, odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybranym i drogocennym, wy również, niby żywe kamienie, jesteście bu-dowani jako duchowa świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, dla składania duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrys-tusa. 

To bowiem zawiera się w Piśmie: Oto kła-dę na Syjonie kamień węgielny, wybrany, dro-gocenny, a kto wierzy w niego, na pewno nie zostanie zawiedziony. Wam zatem, którzy wierzycie, cześć! Dla tych zaś, co nie wierzą, właśnie ten kamień, który odrzucili budowni-czowie, stał się głowicą węgła - i kamieniem upadku, i skałą zgorszenia. Ci, nieposłuszni słowu, upadają, do czego zresztą są prze-znaczeni. Wy zaś jesteście wybranym plemie niem, królewskim kapłaństwem, narodem świetym, ludem [Bogu] na własność przezna czonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do przedziw nego swojego światła.

Ewangelia  (J 14,1-12)
Niech się nie trwoży serce wasze. Wie-rzycie w Boga? I we Mnie wierzcie. W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem. Znacie drogę, dokąd Ja idę. 

Odezwał się do Niego Tomasz: Panie, nie wiemy, dokąd idziesz. Jak więc możemy znać drogę? Odpowiedział mu Jezus: Ja jestem dro-gą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie. Gdybyście Mnie poznali, znalibyście i mojego Ojca. Ale teraz już Go znacie i zobaczyliście. 

Rzekł do Niego Filip: Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy. Odpowiedział mu Jezus: Filipie, tak długo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznałeś? Kto Mnie zoba czył, zobaczył także i Ojca. Dlaczego więc mówisz: Pokaż nam Ojca? Czy nie wierzysz, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie? Słów tych, które wam mówię, nie wypowiadam od siebie. Ojciec, który trwa we Mnie, On sam dokonuje tych dzieł. Wierzcie Mi, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie. Jeżeli zaś nie - wierzcie przynajmniej ze względu na same dzieła. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Kto we Mnie wierzy, będzie także dokonywał tych dzieł, których Ja dokonuję, owszem, i większe od tych uczyni, bo Ja idę do Ojca.

Rozważanie 

Nowe wyzwanie  

Apostołowie podjęli dzieło Mistrza. Szyb-ko jednak wzrastała liczba ochrzczonych. Je-zus organizował niewielkie grono uczniów, a do tłumów jeno przemawiał. Apostołowie stanęli przed trudnym zadaniem organizowa-nia życia dla rzesz liczących tysiące. Już  nie mogli ograniczyć się do przemawiania, trzeba było wejść w szczegóły życia. Potrzebna była kasa, pomoc dla potrzebujących, kontrola nad nowo powstającymi wspólnotami. Wzór orga-nizacji Kościoła jaki wynieśli ze szkoły Chrys-tusa okazał się za ciasny. Wkrótce nie mogli już objąć całości dzieła. Zaczęły się szemra-nia, podniosły głosy krytyki. 

Apostołowie podejmują ważną decyzję. Zlecają wspólnocie wierzących wybrać ludzi zaufanych i w ich ręce składają odpowiedzial-ność za organizowanie codziennego życia we wspólnotach. Oni będą odpowiedzialni za pieniądze, za potrzebujących, za akcję chary-tatywną. Otrzymają do tego specjalny dar Du-cha Świętego. Wybrano siedmiu. 

Wkrótce diakoni nie ograniczyli się wyłącz nie do sterowania akcją charytatywną, lecz włączyli się w dzieło głoszenia Ewangelii. Ro bili to świetnie, we  współpracy z Apostołami.

Apostołowie szybko odkryli, jak trudno za chować równowagę w posłudze kapłańskiej, gdy cele doczesne pochłoną serce kapłana. One nie należą do funkcji kapłańskiej. Może je spełniać każdy chrześcijanin – mądry i pełen Ducha. Kapłani w Polsce w ostatnich 40 latach zostali zmuszeni przez sytuację do prze jęcia pełnej odpowiedzialności za doczesny wy miar życia Kościoła, łącznie z kasą. Cho-dzi zwłaszcza o budowanie kościołów, obiek-tów sakralnych i akcję charytatywną. 

Jakże często pojawiały się i pojawiają sze mrania wiernych z tego powodu. Gdyby stanął wśród nas św. Piotr, przypomniałby wszyst-kim, że kapłan ma być oddany „wyłącznie mo dlitwie i posłudze słowa”. Upłynie jednak jesz cze sporo czasu zanim Kościół w Polsce jako całość, czyli duchowni i wierni, zrozumieją to wezwanie św. Piotra. Jak na razie duchowni zawłaszczają coraz nowe płaszczyzny działal ności doczesnej.

O wielkości kapłana decyduje głównie wartość jego modlitwy. To ona nadaje moc je-go słowu, ona też stanowi kamień węgielny jego autorytetu. Wierni szukają kapłana, który umie się modlić. Drugie zadanie polega na takim wychowaniu świeckich, by zasługiwali na zaufanie wiernych. Parafia winna mieć „mę żów cieszących się dobrą sławą, pełnych Du-cha i mądrości”. Ich obecność jest znakiem dojrzałości wspólnoty religijnej. Wg @”M” Ks. E. Staniek 

Łatwo to napisać (przepisać ) trudniej wykonać    

OPINIE

Papież na celowniku

O Papieżu mówią wszyscy, Każdy chce mu coś doradzić, przed czymś przestrzec, rozliczyć za dotychczasowe poglądy, zaprognozować dalsze postępowanie. Oto wypowiedzi znanych publicystów, 2 z „Rz’ sympatyzujących z Kościołem , Adama Szostkiewicza i  oraz Marcina Króla. M. Zając z Watykanu dla  TP”.

Przyklejana mu etykietka ,,konserwatysty'' to uproszczenie

Po papieżu Polaku mamy papieża Niemca. Co za lekcja pokory. Przepraszam, że tak zaczynam, bo przecież w chrześcijaństwie narodowości nie są na pierwszym planie. Ale podobnie jak uwagę całego świata przykuło w 1978 r. pochodzenie Karola Wojtyły, ,,papieża z dalekiego kraju'', tak teraz trudno w Polsce nie dostrzec tej niesamowitej sekwencji. Po papieżu Polaku papież Niemiec. 

Konklawe nie tym się kierowało, by Pola-kom i Niemcom dać do myślenia, co też ten wy-bór oznacza dla naszych narodów, ale mam nadzieję, że solidnie ten znak przemyślimy. I że polski Kościół dobrze przygotuje się do pierwszej wizyty w ojczyźnie Jana Pawła II jego następcy. Zmarnować tę niebywałą okazję polsko-nie-miecką byłoby błędem nie do wybaczenia. 

Na nowego papieża posypią się pretensje o przeszłość, trochę tak jak na Jana Pawła II, któremu wytykano, że wnosi do Kościoła po wszechnego mało przydatne doświadczenie niewielkiego, peryferyjnego narodu rozpamię tującego swoje historyczne biedy. Benedykto- wi XVI wytknie się, co złego zrobił kościel-nym dysydentom, jak zdławił teologię wyz-wolenia, poróżnił katolicyzm z Kościołami protestanckimi, wyhamował dialog między-religijny. Tych krytyk nie należy lekceważyć, ale - jak dowodzi decyzja konklawe – kar-dynałowie nie uznali ich za dostateczny po-wód, by nie powierzać mu kluczy św. Piotra. 

Decyzja oznacza wsparcie chrześcijańst-wa w Europie i przyklaśnięcie myślom Ratzin gera o Kościele we współczesnym świecie. 

Streściłbym je tak. 

Największym wyzwaniem dla Kościoła jest, po pierwsze, ,,dyktatura relatywizmu'', o której Ratzinger tuż przed wyborem mówił do kardynałów. A po drugie - to, co wcześniej - jeszcze za życia Jana Pawła II - kardynał naz wał ,,brudem'' w Kościele. Nowy papież może walczyć na dwa fronty. Z jednej strony z ideo logią sekularyzmu, z drugiej zaś - z rozmywa niem doktryny i praktyki katolickiej ortodoksji 

Nie brzmi to zachęcająco dla tych w Koście-le, i poza nim, którzy spodziewali się jakiegoś ,,nowego otwarcia''. Czy Benedyktowi XVI star-czy sił do tej walki i czy rzeczywiście przyjmie taki styl konfrontacji? Cóż, nie je się takiego go-rącego, jak się gotuje. I być może nowy ponty-fikat wcale nie pogrąży katolicyzmu w konflik-tach zewnętrznych i wewnętrznych, jak przypu-szczają rozczarowani wyborem Ratzingera. 

Mam wrażenie, że Benedykt XVI nie ma cza-su, by rozkładać pontyfikat na wiele przemyśla-nych drobiazgowo etapów. Może chcieć działać szybko. A nuż zechce zwołać III sobór watykań-ski, przechwytując w ten sposób ulubione hasło katolików zwanych liberalnymi? Krytycy nowego papieża zapominają, że Joseph Ratzinger ma ,,liberalne'' korzenie, był entuzjastą reform so-borowych, blisko współ-pracował z wybitnymi i otwartymi teologami katolickimi. Przyklejana mu etykietka ,,konserwatysty'' to uproszczenie. 

Decyzja konklawe jest historyczna: nawią-zuje do dziedzictwa Jana Pawła II, ale jest za-razem - by użyć języka religijnego – profetycz-na. To znaczy wybiega znacznie dalej w przy-szłość, niż by się zdawało tym, którzy widzą w niej regres lub konsolidację watykańskiego sta-tus quo. Jaki będzie ten pontyfikat, oczywiście nie wiemy, tak jak chyba nikt nie wiedział, co ja-ko papież przyniesie Kościołowi, światu i Polsce kardynał Karol Wojtyła. 

Spodziewam się jednak po Benedykcie XVI, że zaskoczy niedowiarków. 

ADAM SZOSTKIEWICZ

Autor jest publicystą tygodnika "Polityka"

Natomiast Marcin Król pisze:

Inny papież

Naturalnie Benedykt XVI będzie kontynu- ował duchową i intelektualną zawartość nau-czania Jana Pawła II, którego nie tylko był bliskim współpracownikiem, ale także cichym współautorem kilku encyklik. 

Mamy wielkie szczęście, że po wielkim papieżu filozofie i intelektualiście został wy-brany także filozof i intelektualista, bo myśl katolicka przez wiele lat przedtem leżała od-łogiem, a w każdym razie nie zajmowała się nią hierarchia Kościoła światowego. 

Przy okazji wyboru Benedykta XVI warto jednak zwrócić uwagę na wielce prawdopo-dobną zmianę akcentów, której nowy papież dokona. Otóż ta zmiana dotyczy stosunku do religijności w Europie. 

Europa stanowi wyjątek na tle świata i to wyjątek niechlubny. 

Na czym polega ta wyjątkowość. Tylko w Europie bowiem następuje tak szybka laicy-zacja i tylko w Europie relacje między demo-kracją a religią układają się tak niedobrze, a czasem nawet konfliktowo. Jest to oczywiście wynikiem, między innymi, dziedzictwa rewo-lucji francuskiej. Taka wyjątkowość Europy jest faktem i w dodatku na tle świata Europa staje się coraz bardziej dziwaczna, jako kon-tynent bez ducha i bez religii. 

Benedykt XVI wie to doskonale i, jak sądzę, na tym ogródku skupi się jego uwaga, przy-najmniej na pewien czas. Nie chodzi przy tym o ideę jedności Europy czy też o jej wspólne chrze-śc-jańskie korzenie, co było i jest przedmiotem dyskusji w sprawie konstytucji europejskiej, lecz po prostu o stan religijności w Europie. Do-strzegamy, poza krajami wyjątkowymi, jak Pols-ka, coraz liczniejsze przykłady wzrostu zainte-resowania religią i samej religijności w wielu krajach europejskich, ale nie towarzyszy temu Kościół. Kościół hierarchiczny, jak się zdaje, nie do końca rozumie, na czym polega ten zwrot, szczególnie młodych ludzi, w jego stronę. 

Ludzie nie oczekują Kościoła liberalnego, ale chcieliby mieć Kościół bardziej uducho-wiony, bardziej intelektualny i bardziej meta-fizyczny, zaś mniej moralizatorski i prawiący dość banalne nauki. Każdy, kto czytał choćby niektóre prace teologiczno-filozoficzne Josep-ha Ratzingera, musi zdać sobie sprawę, że Be-nedykt XVI znakomicie to rozumie. Nie ma w jego książkach śladu moralizatorskiego bana-łu, a jest zasadniczy i radykalny namysł filozo-ficzny. 

W styczniu 2004 roku Ratzinger odbył debatę filozoficzną z Juergenem Habermasem, w trakcie której obaj wielcy filozofowie oczywiście rady-kalnie się różnili, ale też doskonale rozumieli i próbowali wyjść ku sobie. Argumenty Ratzingera dotyczyły przede wszystkim sfery prawa pozyty-wnego, prawa tworzonego przez ludzi przy wszy-stkich potrzebnych i niepotrzebnych okazjach. Kardynał próbował pokazać, że nawet nie od-wołując się do prawa naturalnego, możemy pokazać inne sposoby sądzenia, jak sumienie, cnota czy zwyczajna ludzka przyzwoitość. Że tylko ci, którzy są przekonani o całkowitym zrelatywizowaniu tych wartości, muszą nieustan-nie odwoływać się do tworzenia prawa. 

Wątek ten powrócił u kardynała Ratzingera w trakcie kazania podczas mszy poprzedzającej konklawe. Można rozsądnie domniemywać, że będzie to dla niego wątek ważny, a może wręcz kluczowy. 

Jan Paweł II był papieżem uniwersalnym, Benedykt XVI też będzie, ale zacznie od pró-by nowej ewangelizacji Zachodu, a zwłaszcza Europy. Powinno to nas cieszyć, bo chociaż żyjemy w społeczeństwie religijnym, to po-głębienie tych uczuć religijnych pozostawia wiele do życzenia. A ponadto, jeżeli Europa ma nie stać się postmodernistyczną pokraką, to duchowość i religia są jej niezbędne, jak do oddychania powietrze. @ MARCIN KRÓL

Autor jest historykiem idei, redaktorem naczelnym czasopisma "Res Publica Nowa"  

Jedni piszą o konieczności zmierzenia się z sekularyzacją, inni wskazują na obawy związane z globalizacją i pogłębianiem się przepaści między sytą Północą i biednym Po-łudniem. Jedni chcą ratować chrześcijańską Europę, inni woleliby koncentrować wysiłki na krajach latynoamerykańskich, gdzie miesz-ka 44 proc. wiernych. Jedni chcą dalszych kro-ków w dialogu z innymi religiami, inni uni-kaliby wspólnych modlitw i chcieliby skupić się przede wszystkim na pielęgnowaniu tożsa-mości katolickich wspólnot. Jedni forsują de-centralizację oraz poszerzenie autonomii epis-kopatów i biskupów diecezjalnych, inni przy-pominają, że Kościół nie może stać się insty tucją na wskroś demokratyczną. 

Jedni domagają się ekumenicznego przys-pieszenia aż po interkomunię, inni - umiaru i ostrożności. Jedni chcą zwoływać nowy sobór, inni twierdzą, że wciąż nie zrealizowano dzie-dzictwa Vaticanum II. Prasa niemiecka wzy-wa, aby na nowo przemyśleć kwestie bezżen-ności księży i kapłaństwa kobiet, w Polsce li-czymy, że nowy papież będzie kontynuował moralne nauczanie Jana Pawła II.
Nic nowego. Normalne oczekiwania 

Każdy następca św. Piotra musi się z tymi problemami uporać, każdy musi “w jakiejś mierze rozczarowywać. Nie można urzeczy-wistniać sprzeczności”. “A myśmy się spo-dziewali...” - mówili zawiedzeni uczniowie w drodze do Emaus myśmy się spodziewali – usłyszymy takie głosy w wielu stron.

Na jego barki złożone zostały losy i ocze-kiwania ponad miliarda katolików od przyląd-ka Horn po Syberię. My katolicy, musimy przy jąć, po tym całym nieco egzotycznym sposo bem wyboru, tak fascynującym dziennikarzy,  że – Duch Święty ma jeszcze coś do powie-dzenia w Kościele, że czuwa nad tym, gdzież w wysoka Jan Paweł II, że po za tym wszys-tkim stoi jednak jakiś Boży plan zbawienia świata. Przepraszam Zbawienia człowieka, bo tak nas uczył Jan Paweł II.  

Nasza modlitwa na pewno będzie następcy Jana Pawła II potrzebna.

Nowy papież ma przecież za sobą ponty-fikat przełomowy. Przez pierwsze miesiące, nawet lata, na pewno nie uniknie porówny-wania z Janem Pawłem II, którego zaraz po śmierci naz-wano świętym i wielkim. Kard. Joachim Meisner z Kolonii ostrzegał, że Jan Paweł II pozostawił po sobie “buty o numer za duże”. I następcy trudno będzie Mu dorównać.

Ale historia Kościoła przynosi uspokaja-jącą odpowiedź. Po Janie XXIII - nie tylko wielkim reformatorze, ale również papieżu po-wszechnie kochanym, - nastał Giovanni Battis ta Montini. I przyszło mu skonfrontować się z żywą legendą poprzedniego papieża. Gdy w 1978 r. Marek Skwarnicki kreślił bilans tam-tego pontyfikatu, skonstatował: Paweł VI znalazł się nie w cieniu, ale potrafił stanąć w blasku Jana XXIII. To właśnie zasadnicza różnica: nie w cieniu, ale w blasku. 

Zresztą w blasku nie tylko poprzednika, ale i Ducha. Bo czym innym niż działaniem Ducha można wytłumaczyć, że Kościół - mimo wszelkich sprzecznych nurtów, mimo kryzysów i mimo słabości kapłanów i wiernych - trwa jako jedna owczarnia pod przewodnictwem jednego pasterza. Kościół przetrwał, mimo że odchodzili papieże święci i odnowiciele: Leon Wielki, który powstrzymał grabieże Attyli; Innocenty XII, który po wiekach nepotyzmu głosił, że jego krewnymi są ubodzy, albo Jan Paweł II, który w Asyżu wraz z wyznawcami innych religii modlił się za przyszłość świata. Ale Kościół przetrwał, mimo że podczas konklawe wybór padał również na kardynałów grzesznych i słabych. Dlatego można być pewnym: bez względu na to, czy kardynałowie już opuścili Kaplicę Sykstyńską, a rzesze na Placu Św. Piotra wznoszą okrzyki na cześć Jana XXIV, Benedykta XVI albo Jana Pawła III, czy też nad watykańskimi dachami znów dostrzeżono czarny dym - wiemy, że Kościół jest w dobrych Rękach. 

Benedykt XVI ma adres e-mailowy
benedettoxvi@vatican.va - taki jest adres e-mailowy nowego papieża Benedykta XVI - ogłosił w czwartek Watykan. Adres ma także wersję angielską: benedictxvi@vatican.va 

Podanie do wiadomości e-maila papieża obserwatorzy odebrali jako znak, że nowy pon tyfikat będzie kontynuacją rządów Jana Pawła II przynajmniej jeśli chodzi o brak oporów przed korzystaniem z dobrodziejstw internetu.

Dobitnie świadczy o tym mail rozesłany póź-nym wieczorem 2 kwietnia do akredytowanych w Watykanie korespondentów przez rzecznika Joaquina Navarro-Vallsa, informujący o śmierci papieża.

E-maile pojawiły się za pontyfikatu Jana Pa-wła II. Papież korzystał z tego nowego sposobu komunikacji bardzo chętnie. Watykan podał, że w ostatnich tygodniach życia dostał dziesiątki tysięcy maili z zapewnieniami wsparcia w chorobie.

Na stronie www.vatican.va znaleźć można szereg informacji o watykańskich osobistoś ciach, urzędach i zabytkach, i to w kilku języ kach. Nawet słynną Kaplicę Sykstyńską można zwiedzić bez udawania się do Watykanu, tylko wirtualnie, w internecie.  

ROZLICZENIE WRONY ?

Prokuratura chce ukarać za stan wojenny jego autorów: Mają odpowiedzieć: Tadeusz Witold Młyńczak, Eugenia Kempara, Emil Kołodziejczyk, Krystyna Marszałek-Młyń czyk oraz Kazimierz Barcikowski

18.10 ub. roku, po złożeniu doniesienia przez Porozumienie Organizacji Kombatanckich i Nie-podległościowych z Krakowa rozpoczęło się śle-dztwo mające ustalić i ukarać winnych wpro-wadzenia stanu wojennego w Polsce. Prokurator zbadał w archiwach polskich i zagranicznych ty-siące stron dokumentów, przesłuchiwał świad-ków, ustalał, jaki był obieg dokumentów, kto i kiedy wydawał poszczególne dekrety i rozporzą-dzenia. 

Dziś wiadomo, że przewodniczący Rady Pa-ństwa prof. Henryk Jabłoński zwołując w nocy z 13 na 14 grudnia 1981 roku jej pilne obrady, wykonywał polecenie Wojskowej Rady Ocale-nia Narodowego. Przewodził jej Wojciech Jaru-zelski, ówczesny prezes Rady Ministrów i I sek-retarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo-nej Partii Robotniczej. 

Rada Państwa, co prawda podlegała Sejmo-wi, i poza sesjami przejmowała jego kompeten-cje, jednak była całkowicie podporządkowana "przewodniej sile narodu", czyli Komitetowi Cen tralnemu PZPR. 

Już po północy trzynastego grudnia 1981 r. Henryk Jabłoński wystosował do członków Rady Państwa pismo następującej treści: "Zwołuje się posiedzenie sesji nadzwyczajnej dnia 13 grudnia 1981 o godz. 01.00...". Do zaspanych dygnitarzy, którzy zebrali się w Belwederze, przemówił gen. Tadeusz Tuczapski z Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego Oznajmił, że Rada Państwa musi wprowadzić stan wojenny. Tak też się stało. 

Trwała wówczas jesienna sesja parla mentu, dlatego stan wojenny został wprowa dzony wbrew prawu, które wtedy obowiązywa ło. Nie było "ustawy o stanie wojennym" ani "ustawy o stanie wyjątkowym". To drugie po jęcie nie występowało w ogóle w Konstytucji PRL - podkreślił katowicki prokurator Piotr Piątek. 

Jedynym z członków Rady Państwa, który 13 grudnia 1981 r sprzeciwił się wprowadzeniu sta nu wojennego, był Ryszard Reiff, przewodniczą-cy Stowarzyszenia PAX. Spotkała go kara - kilka tygodni później został odwołany. Od głosu wstrzymał się Jan Szczepański. 

Rada Państwa uchwaliła cztery dekrety: o stanie wojennym, o postępowaniach szczegól-nych w sprawach o przestępstwa i wykroczenia w czasie obowiązywania stanu wojennego, o przekazaniu do właściwości sądów wojskowych spraw o niektóre przestępstwa oraz o zmianie ustroju sądów i wojskowych jednostek orga-nizacyjnych prokuratury PRL w czasie obowiązy wania stanu wojennego.  

Trzy pierwsze z nich zawieszały lub znacz-nie ograniczały prawa obywatelskie zagwaranto-wane przez konstytucję i dały podstawę do rep-resji - wylicza Ewa Koj, naczelnik pionu śled-czego katowickiego IPN. 

Niewykluczone, że śledztwo IPN obejmie również generałów z WRON – pozakonstytucyj-nej, wojskowo-politycznej instytucji, która koor-dynowała i administrowała wprowadzenie i realizację stanu wojennego. 

Zgoda członków Rady Państwa była formal-nością. Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego rozpoczęła działania co najmniej półtorej godzi-ny wcześniej - mówi Piotr Piątek. 

Na razie za wcześnie jest mówić o zakresie odpowiedzialności innych osób odpowiedzial-nych za stan wojenny - wyjaśnia prokurator Ewa Koj. @ T.SZYMBORSKI 

Lista „agentów 

Listę kilkuset nazwisk: tajnych agentów, SB-ków i członków PZPR przekazali 21.04. dziennikarzom rzeszowscy działacze "Solidar ności", tworzący grupę „Ujawnić Prawdę”:

Andrzej Filipczyk, Stanisław Alot i Janusz Szkutnik. Filipczyk jest wiceszefem zarządu regionu, Alot członkiem "S" (znany bardziej jako były prezes ZUS). Szkutnik teraz nie działa w "S". Był jednym z sygnatariuszy Porozumień Ustrzycko- Rzeszowskich z 1981, potem członkiem "Solidarności Walczącej".

Grupa zawiązała się na początku roku. Two rzy ją blisko 60 osób uznanych za pokrzyw- dzonych, czyli takich, których rozpracowywały i szykanowały służby specjalne. Dostali już teczki na swój temat z IPN, poznali też nazwiska i pseudonimy tajnych współpracowników, którzy na nich donosili i SBków, którzy się nimi "opie-kowali". Postanowili te informacje ujawnić.

Kto znalazł się na rzeszowskiej liście? Naj-pierw tajni współpracownicy. Ta lista zawiera 152 nazwiska. Jest też odrębny spis około dwu-stu funkcjonariuszy SB, a reszta to spis pracow-ników Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Rze-szowie. grupa ma jeszcze ujawnić nazwiska pro-kuratorów i sędziów, którzy orzekali w politycz-nych procesach.

Na liście oprócz nazwiska jest data urodze-nia, imię ojca, pseudonim i miejsce pracy w tam-tym czasie. O pomyłkę więc trudno. Lista TW nie obfituje w znane w regionie nazwiska, ale kilku takich można się doszukać. 

CZY INNI PÓJDĄ ŚLADEM RZESZOWA? 

Mówi Bogdan Olszewski, wiceprzewodni-czący Zarządu Regionu "S" w Gdańsku
Na inicjatywę kolegów z Rzeszowa patrzę z dwóch stron. Z jednej uważam, że te bolesne sprawy należy ujawniać. Z drugiej wiem jednak, jak łatwo jest człowieka skrzywdzić. Dlatego niezwykle ważne jest, by ujawniać tylko ewidentne i niebudzące wątpliwości przypadki. Przy tym trzeba pamiętać o takich przypadkach, gdy ludzie byli szantażowani, SB wykonywała prowokacje, zastraszała.

Czy my pójdziemy śladem rzeszowskim? Nie wiem. Gdy nasi koledzy otrzymują materia-ły z IPN, to czasem w prywatnych rozmowach wspominają, że może warto byłoby to upublicz-nić. Ale: Gdańsk to kolebka "Solidarności", wszyscy się tu znamy i dobrze wiemy, kto był kim. Może dlatego nie ma takiego poś-piechu do ujawniania @Małgorzata Bujara

Inne gazety dopowiadają:

Członkowie grupy, którą stanowią osoby uznane przez IPN za pokrzywdzone w czasach PRL-u i dysponują swoimi teczkami z odtajnionymi nazwiskami tajnych współpra-cowników SB, nie mają wątpliwości co do słuszności publikacji. Nie boją się też, że sk-rzywdzą kogoś niewinnego, ani też później-szych ewentualnych konsekwencji prawnych.

Mówią, że po pierwsze wszystko potwierdza ją posiadane przez nich dokumenty, po drugie zaś niedawny wyrok Sądu Okręgowego w Łodzi ( 18 III ), utwierdził ich w przekonaniu, że prawo jest po ich stronie. Łódzki sąd rozpatrywał spra- wę z powództwa wdowy po agencie SB. Oskar- żyła ona prezydenta miasta Jerzego Kropiwnic- kiego o to, że ujawniając mediom nazwisko jej męża, naruszył jego dobre imię i cześć. Sędzio- wie stwierdzili tymczasem, że prezydent jak naj- bardziej miał do tego prawo. Więcej, uznali rów- nież, że ujawniając nazwiska donosicieli, Kro-piwnicki działał w imię interesu społecznego i dobra nadrzędnego, jakim jest prawda histo-ryczna.@  Super Nowości z 19_04_2005

Dziś lista ma się pojawić w internecie
Owoc pojednania? 

Aleksander Kwaśniewski przyjął oficjalne zaproszenie Lecha Wałęsy na uroczystości związane z 25 rocznicą powstania Solidar- ności List od byłego prezydenta przekazał Bogdan Lis prezes Fundacji "Centrum Soli- darności", współorganizator obchodów. Za-pewnił on, że nie ma żadnego konfliktu mię-dzy Fundacją, Lechem Wałęsą a związkiem Solidarność w sprawie obecności Aleksandra Kwaśniewskiego na tych uroczystościach.

Lis w rozmowie z Radiem Gdańsk wy-jaśnił, że zaproszenie dotyczy udziału Alek-sandra Kwaśniewskiego w międzynarodowej konferencji "Od Solidarności do wolności". Dwa dni będzie ona obradować w Warszawie, a trzeciego dnia w Gdańsku. Jej uczestniczy będą składać kwiaty pod Pomnikiem Poleg-łych Stoczniowców.

Także w tym wydarzeniu miałby brać udział Aleksander Kwaśniewski.W trakcie d spotkania rozmawiano również o sposobie doboru i zapraszania gości z zagranicy na ob.-chody rocznicy powstania Solidarności. Pre-zydent otrzymał projekt programu wszystkich uroczystości.

Szef gabinetu prezydenta minister Waldemar Dubaniowski powiedział dziennikarzom, że na uroczystości mają być zaproszeni szefowie rządów tych państw, które w wyniku Sierpnia '80 odzyskały niepodległość. Celem jest nadanie obchodom wymiaru europejskiego i światowego i pokazanie jaką rolę odegrała "Solidarność" w rozwoju ruchów demokratycznych na świecie. Pierwsze uroczystości planowane są już na 16-17 maja w czasie szczytu Rady Europy. Wtedy ma odbyć się uroczysty koncert, upamiętniający podpisanie porozumień sierpniowych.

Ambasador w Przemyślu

18.04 w Przemyślu gościł wraz z towa-rzyszącą mu grupą dyplomatów Ambasador USA Victor H. Ashe. Czy wizyta oznacza per-spektywy współpracy z Amerykanami. 

Podczas spotkania sporo mówiło się o wy-mianie doświadczeń w zakresie samorządo-wym, zwłaszcza że ambasador był aż cztero-krotnie prezydentem miasta. - Doświadczenie ma więc duże - podkreślił prezydent Przemyśla Robert Choma - i było o czym porozmawiać. Goście interesowali się współpracą regionu z Ukrainą i inicjatywami takimi, jak choćby działania Instytutu "Mosty na Wschód".

Ambasador był zachwycony przemyską sta-rówką i pełen optymizmu co do współpracy. - Wiem, że amerykański biznes jest zainteresowany tym terenem. - Takie spotkania jak to być może pozwolą na przełożenie tego zainteresowania na konkretne przedsięwzięcia. Zarówno prezydent Choma, jak i ambasador unikali jednak jakich kolwiek konkretów. - Na namacalne efekty wspól nych działań musimy jeszcze poczekać. Na razie badamy płaszczyzny i możliwości współpra-cy. Odległość nie ma tu znaczenia. Skoro Amery kanie dotarli z misją na Marsa, to misja dla Przemyśla też może się udać.

Ambasador zabrał ze sobą wspomnienia i akwarelę Marka Mikruta z widokiem Prze-myśla prezydentowi Chomie zostawił album National Geographic oraz fotografie wykona-ne na Marsie.@ „SN”20_04_2005

Przemyska geriatria ma głos

W ub. tygodniu w Urzędzie Miejskim w Przemyślu doszło do spotkania kombatantów z prezydentem Robertem Chomą i władzami Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. Rozmawiano o planach powstania PWSW. Kombatanci nie dopuszczają myśli o tym, że polscy i ukraińscy studenci mogliby studiować pod jednym dachem. 

Kombatanci pytali m.in. prezydenta, dlacze-go za polskie pieniądze mamy kształcić młodzież kończącą szkoły średnie na Ukrainie, „wspierać jednostronnie” kulturę innych narodów w sytua-cji, gdy sąsiedzi nie wspierają kultury polskiej w podobnym stopniu oraz dlaczego głównymi za-gadnieniami badawczymi mają być historia Uk-rainy i innych krajów Europy Wschodniej, a nie historia polskiego dziedzictwa kulturowego w Europie Środkowowschodniej. Niepokój komba-tantów budzi też język wykładowy przyszłej uczelni, uregulowanie kwestii własności oraz do-bór pracowników uczelni. 

Na spotkanie w sali narad urzędu miejskie-go, oprócz trzech prezydentów i grupy przedsta-wicieli środowisk kombatanckich przybyli też przedstawiciele uczelni z rektorem Janem Drau-sem i kanclerzem Janem Musiałem. 
Jan Draus, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej, jest zszokowany. Oburza go protest środowisk kombatanckich, które zaciekle protestują przeciwko przekształceniu uczelni w Państwową Wyższą Szkołę Wschod nioeuropejską. – To jest polska uczelnia. W polskiej uczelni językiem wykładowym jest język polski.
Przemyscy kombatanci wiedzą swoje. Są prze konani, że Państwowa Wyższa Szkoła Wschod-nioeuropejska, mająca powstać na bazie obecnej PWSZ, będzie wychowywać studentów w fałszu historycznym., że wesprze odbudowę środowisk mniejszościowych na Podkarpaciu. Główne za-rożenie kombatanci upatrują zwłaszcza w mło-zieży ukraińskiej, której kilkudziesięciosoowa grupa ma otrzymać szansę studiowania w Pańs-twowej Wyższej Szkole Wschodnioeuropejskiej

Argumenty kombatantów przerażają rektora Jana Drausa. Jego zdaniem już najwyższy czas skończyć z konfliktami. - Państwowa Wyższa Szkoła Wschodnioeuropejska to szansa dla Prze-myśla - uważa rektor Draus. - Ma być otwarta na wschód i zachód. Nauka nie zna granic. Ja też studiowałem w Paryżu z kolegami z innych krajów i nikt nie robił z tego problemów.
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Jan Musiał, kanclerz PWSZ, przekonany jest o tym, że wspólne studiowanie młodych Pola-ków i Ukraińców to najlepsze lekarstwo na fobie narodowościowe. - Niektóre pytania i wątpliwoś-ci kombatantów są tendencyjne oraz prowoka-cyjne. Otwarcie się na Ukrainę leży w polskiej racji stanu.

Powstaniu Państwowej Wyższej Szkoły Wschod-nioeuropejskiej sprzyjają władze Prze-myśla. Decyzja o jej powołaniu należy do ministra edukacji narodowej.@D Delmanowicz 

Spotkanie, które momentami miało bardzo emocjonalny charakter, zakończyło się przynaj-mniej częściowym porozumieniem. 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

Wieści z Mielnowa

W dniu 17.04.2005r.  odbyło się zebranie wiejskie we wsi Mielnów. W zebraniu, któ-remu przewodniczył sołtys wsi Roman Dań-ko, wzięło udział 16 osób w większości młodzieży.
Na wstępie przedstawiono sprawozdanie z okresowej działalności , w którym zebranych poinformowano m.in. o zasadzeniu  sadzonek dębów , sosny oraz iglaków w miejscowym parku, zamontowaniu  oświetlenia  na osiedlu,  przygotowaniu materiałów  do zamontowania huśtawek oraz  kosza do koszykówki na placu zabaw , wystapieniu do RZE w Przemyślu o bezpłatne przekazanie  drewnianych słupów  elektrycznych  do budowy piaskownicy.
W dalszej części zebrania zaplanowano  zadania, których realizacja nastąpi w I pół-roczu b.r. W szczególności dotyczy to roz-budowy placu zabaw dla dzieci ( budowa huś-tawek oraz piaskownicy i kosza do koszy-kówki), oczyszczania parku oraz koszenia bo-iska do piłki nożnej, jak i zakupu przewodu elektrycznego umożliwiającego zasilanie od-biorników elektrycznych na wspomnianym boisku. Zaplanowano także zorganizowanie  Dnia Dziecka a w dalszej perspektywie  roz-budowę  oświetlenia na  osiedlu. 
Podjęto uchwały w sprawie:

1. zmiany dochodów i wydatków  na rok 2005 – w związku z większą – niż planowano - wycinką drewna w lesie, 

2. zakupu kosiarki spalinowej do trawy oraz przewodu eklektycznego, 

3. Przekazanie p. A. Dańko  w zarząd lasu wiejskiego. 
W kolejnej części zebrania mieszkańcy zobowiązali sołtysa do wystąpienia do Zarzą-du Dróg Powiatowych w Przemyślu o inter-wencję w sprawie systematycznego niszcze-nia drogi powiatowej na odcinku Olszany –Mielnów przez samochody i ciągniki wywo-żące drewno z lasu. Ponadto sołtys przypo-mniał o składaniu wniosków o dopłaty dla rol-ników z UE, kategorycznie  zakazał wysypy-wania śmieci na dzikich wysypiskach oraz roz dał bezpłatne worki na segregowanie od-padów 
Ze względu na bardzo dużą ilość spraw poruszanych na zebrani, w powyższym spra-wozdaniu ujęto te najważniejsze.  Zachęcające i dobrze rokujące na przyszłość jest fakt aktywnego uczestniczenia młodzieży w zebraniu. Sołtys wsi Roman DAŃKO   

Zaproszenie

Zespół Zamkowo-Parkowy w Krasiczy-nie zaprasza serdecznie na Majówkę po Góralsku w dniu 1.05.2005 o godz. 14 . 
W programie:

- koncert regionalnego zespołu "Limano wianie"

- degustacja potraw regionalnych

- stoisko z oscypkami

- prezentacja i sprzedaż wyrobów twór ców ludowych

- kabaret Marka Wrony

Z ostatniej chwili

Gorące wiadomości napływają każdej chwili, ale w pewnym momencie trzeba powiedzieć „stop”[image: image2.png]



Pielgrzymka do Polski

Wiele osób oraz gazet uważa, że Benedykt XVI z pierwszą pielgrzymką zagraniczną uda się do Polski.  

Zdaniem abpa Monachium-Fryzyngi kard. Friedricha Wettera byłby to "piękny gest wo-bec swojego poprzednika". Niemiecki pur-purat zaznaczył, że "w niedługim czasie po tej wizycie i tak przybędzie do swojej ojczyzny".

Wyraził też nadzieję, że Papież w ramach uczestnictwa w Światowych Dniach Młodzie-ży znajdzie czas, aby odwiedzić swoją rodzin-ną Bawarię.

Bp Libera sekretarz generalny Episkopatu Polski poinformował agencję PAP: Oficjalne zaproszenie zostanie wystosowane, jeżeli pa-pież Benedykt XVI wyrazi wolę odwiedzenia Polski. Wyjaśnił, że Episkopat przesłał do Wa tykanu list, w którym podkreślono, iż nowo wybrany papież jest w Polsce oczekiwany. Podkreślił, że zaproszenie musi wystosować Konferencja Episkopatu Polski. Dodał, że jest ono przekazywane drogą dyplomatyczną przez Nuncjusza Apostolskiego w Polsce. 

W Rzymie przebywa obecnie Przewodni czący Konferencji Episkopatu Polski metropo lita przemyski abp. Józef Michalik, ale chyba nie będzie miał tak bezpośredniego dostępu do tego Papieża jak do poprzednika . 

Odnosząc się do spekulacji, ze Benedykt XVI będzie chciał minować na następcę na stanowisku prefekta Kongregacji Nauki Wiary Niemca kard. Wetter odpowiedział krótko: "Nie wierzę w to".

Sam wyznał, że cieszy się, że już powrócił z Rzymu do Monachium i może podjąć swoje codzienne obowiązki. Mówiąc o swoich wrażeniach z konklawe kardynał powiedział: "Już małym szokiem jest to, że długo zna się kogoś, nagle zostaje on Papieżem i do tego ma nowe imię".

KAI (tom //mr) 
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